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Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów. '

Przedpłata wynosi:
rocznie

W K rakow ie....................  20 zlr.
W A ustiji i W ęgrzech . . .  24 „
W Prusach i Niemczech . IG tal.
We F rancji i A ng lji.....108 frank.
W B e lg ji, W łoszech i

Szw ajca rji................ 80 frank. — 20 frank.

kw artalnie
5 zlr. —
6 „ _
4 tal. 5 sgr.

£7 frank- —

miesięcznie 
2 zlr.
2 „ 25 cent.
1 tal. 15 sgr. 

10 franków

7 franków. J — .................... - -  —  -u  l i a n a .  —  . rranKOw.
Przedpłatę przyjm uje A dm isistracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżej wym ienione ajencje.

R e d a k c ja  i A d m i n i s t r a c j a  w Krakowie, ulica M ikołajska 1. 435 
E k s p e d y c j a  miejscowa w administracji „Kraju", u lica M ikołajska 

Listów niefrankowanych nieprzyjm uje się. Reklamacje nieopieczetowane 
w o k e  są od opłaty i uwzględnia sie je  tylko w terminie 8  dni. Ro- 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko s ie je  niszczy.

Cena Ogłoszeń (inseratów).
w  f e,'I!S!-Tm umieszczeniu w iersz .............................................  8 c ,e n tó \/

azaem  następnym  um ieszczeniu w ie rsz .............................  5 r  Aj
otem pel od każdorazow ego um ieszczenia...................................  30 r

Ogłoszenia przyjm uje Adm inistracja dziennika „KRAJ", oraz \  
niżej wymienione ajencje.

> : Księgarnia
G n b ry n o w ic za ^ ^ S z m u itJn ^  r - o w - i r a  i^ K s^ g a m U  O azdyT— - w  P r z e m y ń l u  ^K sięgarn ia  braci Je len jd w .^0^ ^ ^ ’ D w orskl> księgarnia J. Czecha, handel W ierzuchowskiego i biuro komisowe Jakóba  Goldwassera w hotelu pod R óża.—

S"tsz, i w £ £ wr r i . i hs ^ w S ^ .e " N ^  z z e s s l e r  a s & s s f r i *  ggg**:
y  • sięgarina lady sława Mickiewicza „L ibrairie de Luxem bourg rue de Tournon 16." L l p g l c n ,  B a z y l e i ,  2 u . r l c U u . ,  S t .  G a l l o n ,  G e n e w i e  A S z t u t g a r d z l e  u  H aasensteiua & Y o^ora.' J

Ogłoszenie przedpłaty
n a  T E R A . J T .

w Krakowie:
od 1 maja do 31 maja . . .
od 1 maja do 30 czerwca. .

w Austrji z przesyłką pocztową:
od 1 maja do 31 maja Sf złr. 2«$ c.
od 1 maja do 30 czerw. 4  ,  „

N ajtańszym  sposobem przesyłania pieniędzy, są 
p rzekazy  pocztowe.

Rokowania pokojowe 
w  Brukseli.

Francuzcy pełnomocnicy przy ro­
kowaniach pokojowych w Brukseli, 
złożyli następujące oświadczenie: 

„Myśl oznaczenia naprzód jedyna- 
stu ćwierćrocznych terminów dla zu­
pełnego zapłacenia w brzęczącej mo­
necie lub w papierach handlowych, 
sumy pięciu miljardów franków, nie 
może być przyjętą. Myśl ta nie da 
się materjalnie urzeczywistnić i nie­
ma na świeGie państwa, ani consor­
tium bankierów, któreby na serjo i 
uczciwie mogło myśleć o przyjęciu 
na siebie takich zobowiązań.

„Jest to materjalnem niepodobień­
stwem, którego nie potrzeba długo 
dowodzić. Taka masa kapitałów do 
dyspozycji nie istnieje w całym świę­
cie

W  skutek tego oświadczenia, tak 
pełnomocnicy pruscy jak francuzcy, 
opuścili Brukselę, aby się udać po 
dalsze instrukcje do swych rządów.

Mamy więc nowy, a jak  się zdaje 
bardzo drażliwy konflikt francuzko- 
pruski. Pan Bismark zdawał się już 
o nim być powiadomiony, kiedy w 
parlamencie berlińskim rzucał po­
gróżki rządowi francuzkiemu, kiedy 
nawet mówiąc o owej błotem obrzu­
canej komunie, potrafił się zdobyć 
na kompromitujące nieco wyznanie, 
że w każdej rewolucji trzymającej 
się dłużćj, musi być na dnie jakaś 
myśl zdrowa.

Ten zwrot w mowie Bismarka 
większe zapewne w W ersalu  zrobił 
wrażenie, niż inne pogró żk i, których 
bądź co bądź rząd francuzki w razie 
odmowy 5 miljardów mógł się spo­
dziewać, bo Prusacy nie myślą za­
pewne z raz utargowanej sumy, opu­
ścić ani szeląga, owszem urzędowe 
organa pruskie wyraźnie wypowia­
dają, że żadne wykręty nie pomogą 
Francji.

N ordrt. allg. Z tg . przytaczając o- 
świadczenie francuskie, w o ła  z obu­
rzeniem: toż do prowadzenia w o jn y  
po 4ty sierpnia mieliście odwagę i 
ochotę, toż musieliście przyrzekane 
pieniądze przy preliminarjach, a dzis 
płacić nie chcecie i powiadacie, że 
to jest niepodobieństwem! Organ 
Bismarka przypomina znów Francu­
zom krzywdy, jakie Prusom wyrzą­
dzili po Jenie i odwołuje się do słów 
Napoleona Igo, przytoczonych w pa­

miętnikach hr. Roederera, a wysto 
sowanych do brata cesarskiego Jó 
zefa, wówczas króla Hiszpan ji: „Jak- 
to ! on się skarży na brak pieniędzy? 
Przecież pieniądze są w Hiszpanji. 
Wyciągnąłem z Prus miljard. Nie 
byłoby dla mnie trudnem wyciągnąć 
dwa z Hiszpanji“ ! Otóż kiedv ówcze­
sne Prusy mogły zapłacić ' miljard, 
rozumuje organ pruski, dzisiejsza 
Francja może zapłacić 5 miljardów. 
Organ pruski zapomina, jak długo 
Prusy ten miljard płaciły, i że go 
nie płaciły gotówką, a nie przypo­
mina sobie wcale, że Prusy już w 
r. 1815 powetowały swe szkody, nie 
mówiąc już o tern, że niesprawiedli­
wość nie jest dla ludzi uczciwych 
wcale powodem do nowej niespra­
wiedliwości.

Dziwi nas, czemu p. Bismark nie 
odwoła się lepiej do słów mitycz­
nego galickiego wodza Brennusa w 
Rzymie i nie dorzuci miecza na 
szalę, gdzie się waży złoto z pro- 
stem wykrzyknikiem: Vae victis!

Myśl jest ta sama po cóż ją  ob- 
wijać w bawełnę, chyba dla tego, 
że z tern wspomnieniem łączy się 
myśl odwetu, której Niemcy w tej 
chwili nie lubią się zaprzątać. Czy 
ten konflikt o pien iądze  zostanie za­
łatwiony na  drodze ugodowej nale­
ży wątpić, bo rzeczywiście zebranie 
w krótkim czasie tak wielkiej sumy 
jest prawie niemożebnem, Francja 
więc ustąpić nie może, a* Prusy za- 
pewne nie zechcą. Ale w takim ra­
zie stoimy na progu nowej wojny, 
jedynój w swoim rodzaju, wojny e- 
gzekucyjnej jednego narodu przeciw 
drugiemu o pewną kwotę pieniężną.

Zasługa wynalezienia takich wo­
jen przypadnie Prusom , a kto wie
do na tem ostatecznie skorzysta.__
Są pewne granice publicznej m o ra l­
ności, których przestąpić nie można 
jezkarme, choćby się miało nawet 
jotęgę Bismarka. Państwa europej­
skie po kolei niszczą już od dawna 
wszelkie nawet pozory owej publi­
cznej moralności, ale tem samem 
sprowadzają ideę państwową ad 
absurdum. Tymczasem rodzą się w 
ludzkości nowe potęgi, — których 
pierwszym, ale nie ostatniem obja­
wem jest komuna paryzka. Pan Bis­
mark sam popsuje jej w gruncie 
zdrową myśl — jakżeby było, gdy­
by ta zdrowa myśl przestała być 
dzieckiem i wyrosła w dojrzałość 
męża?....

wiących w pewnym względzie organiczną 
całość, będzie przeto poświadczonćm na 
przyszłość dla młodzieży, opuszczajacćj 
akademję, w taki sposób, źe słuchacze, 
którzy uczęszczali na wszystkie wykłady 
potrzebno do zupełnego wykształcenia 
się w pewnym kierunku, otrzymają abso- 
lutorja, w których będą wykazane‘przed­
mioty nauk, poświadczenia frekwentacji, 
wynik popisów z pojedynczych przedmio- 
tów, jeźli takowe odbyły się na żądanie 
słuchacza, tudzież zachowanie się akade­
mika podczas nauk.

Na podstawie tych absolutorjów mogą 
słuchacze technicznych akademji poddać

l" C J m  o o rin m ln n n i i _

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Kraków, rp i Smo n a m i e s t n i c t w a  
gal .  z d. 23 k w i e t n i a  1871,  p r z e ­
s łane i zbom przern. handlowym. ]  

Będąca obecnie w toku organizacja a- 
kademji technicznych wprowadza w źy- 
nie zasadę zupełnój wolności dla słucha­
czów co do korzystania z wykładów na­
ukowych, mianowicie względem porządku 
i wyboru nauk.

Ukończenie nauk technicznych, stano-

7-------------------------------------------  j -  j - ' veaau
się ścisłym egzaminom i uzyskać dyplo- 
my, poświadczające zupełne wykształce­
nie tychże do o b r a n e g o  zawodu.

Zdaje się, źe przedsiębiorstwom prze­
mysłowym większego rozmiaru, w szcze­
gólności zaś przedsiębiorstwom kolei że­
laznych, powinno na tćm zależeć wiele 
źe będą mogły zażądać od ukończonych 
słuchaczów techniki, wstępujących do 
praktyki lub służby, przedłożenia rzeczo­
nych absolutorjów i źe dadzą pierwszeń­
stwo tym, którzy składająe podczas nauk 
popisy, zdołali zrobić w naukach dobre 
postępy, poświadczone w tych absolu- 
torjacb.

Przed wszystkiemi zaś kompetentami, 
którzy wykażą się, źe ukończyli nauki 
techniczne będą uwzglfdnieni niezawo.
dnie tacy, którzy złożyli egzamina ścisłe 
, uzyskali dyplomy; albowiem obszar wie­
dzy, Ja l  9 Zll‘- Wymagany przy tych 
egzaminach od kandydata, tudzież skład 
komisji egzaminacyjnćj, do którćj mają 
należeć oprócz profesorów techniki także 
ludzie fachowi, dadzą dostateczną porekp 
źe technicy obdzieleni tymi d J p W a m i 
uzyskali zupełno i pewną całość przed 
stawiające wykształcenie tak pod wzglę­
dem teorj i ,  jakotćż i praktyki i źo po­
siadają szczególniejsze uzdolnienie do pe­
wnego zawodu technicznego.

Nie można tćż wątpić, że wspólny in- 
res i dobro zjednćj strony nauki samdj, 
pielęgnowanej na akademjach technicz­
nych, z drugićj zaś strony tych przedsię­
biorstw przemysłowych, do których wstę­
pują ukończeni słuchacze techniki, wy­
maga koniecznie, aby zwrócono należyta 
uwagę na ową instytucję wydawania ab­
solutorjów dla pomienionyck słuchaczów 
techniczn7ch akademji.

nisterstwa.C h L d l T J l  y f e g J S . w .  mi-1 CCC 4 A Otlilfi b »•1 0044 wzywam szanowną izbę, aby za­
wiadomiła w odpowiedni sposób o powyź- 
szóm nowćm urządzeniu nauk technicz­
nych owe koła, mianowicie zaś towarzy­
stwa przemysłowe i kupieckie, którym 
ta wiadomość pożądaną być może.

W  celu uzupełnienia powyższych uwag 
muszę nadmienić jeszcze, źe nowa or­
ganizacja technicznych instytutów w Wie­
dniu i Bernie, tudzież obydwóch instytu­
tów tego rodzaju w Pradze już weszło w 
życie i źe prawdopodobnie w krótkim 
czasie także względem technicznego in 
stytutu w Gracu wykonaną zostanie.

Possinger m. p.

jest, źe burmistrz składa przysięgę na I tak samo jak i poprzednio sprawnicy ma-
rflp.A nflmipstnikfi w nhponnc/trwnrlw I • _ _________ /_• i T • 7

równo miłuje. Żądania te już same do­
wodzą o stanie umysłowym proszącego.

D e s p o t  Z e n o w i c z ,  również w dzi- 
śnieńskim powiecie mieszkający, napisał 
takoż do cara prośbę, w której dowo­
dząc, źe pochodzi z prostćj linji od ce- 
saazów wschodnich, a ztąd, że ma p ra­
wo do Carogrodu, upraszał cara o danie 
mu 40 tysięcy wojska na odzyskanie 
swych p raw , przyrzekając, źe po odby­
ciu nabożeństwa w kościele ś. Zofji, na­
tychmiast powróci do prawosławia i zrze- 
cze się tronu Carogrodzkiego na rzecz 
cara i przyjmie u tegoż poddaństwo — 

aruje sobie tylko odpowiednie wynagro­
dzenie. Car, natychmiast zamianował go 
prawosławnym , rozkazując go wpisać w 
spiski cerkiewne i polecił rozciągnąć nad 
nim dozór policyjny.

Ł o p a c i ń s k i ,  także z Dziśnieńskie- 
go, sam doniósł, iż chrzcił go ks. Bazy­
lianin, to jest u n ita ; w skutek czego po­
nieważ wszyscy unici powrócili na p ra­
wosławie , więc i on uważa się za p ra­
wosławnego.

K o n s t a n t y  W  oj n i ł ł o w i c z  z słu-
‘ ■ r ”7'” „ i=*.ego duchowieństwa, coraz więKsze robi lw ieg o  powiatu przyjął także prawosła-

przysięgę o urrnis rza* j ? .  po podboje. Gdyby duchowieństwo cokol-!wie.> żądając nadania mu urzędu szambe- 
połudmu rozesłał p. S z c m e l o w s k i  n a - |wiek L L z ó j  raężni(5j stał z _ | lana dla łatwiejszego z d o b / c i a  t e g o  c l

\TTw vil A folr OTAołn nv.  1*1 t li Al’O J A oUnro tur o J nfL r o z m a i t e  cele dobro

'  . . .  , —  r~ ~ j  “* r o r  ta*, su u iu   ̂ p u u r a u u n io  s p ra w n ic y  ma*
ięce namiestnika w obecności rady miej-1 ja nas pod ścisła swa kuratela. Listy na* 
skićj, ale niema wzmianki o tóm; czyjsze przechodzą, przez cenzurę, ktokol- 
rada mięjska wraz z burmistrzem ma się wiekby przekroczył przeciw carowi, jego 
udać w tym celu do namiestnika, czy tćż rodzinie lub państwu, odpowiadałby przed 
namiestnik obowiązanym jest przybyć sądami wojennemi. Korzyści wiec rozpo 
na posiedzenie rady celem odebrania rządzenia tego , redukują się do zniesie- 
przysięgi od burmistrza, jak  to się dzieje nia kilku posad wojennych naczelników 
w sejmie przy zaprzysiężeniu marszałka, a powierzenia ich obowiązków czynowni- 
Lhociaż ostatnie tłómaczenie zdawałoby I kom policji i żandarmerji. 
się naturalniejszem i nawet negatywnie! Z  wiosną mieliśmy tu ogromne wyle- 
dałoby się uzasadnić brzmieniem statutu, I wy rzek, które wielkie szkody poczyniły 
p. S z e m e 1 o w s k i snać nie chcąc fa ty - |w  zasiewach ozimnych. Teraz nas trapi 
gować p. szefa namiestnictwa, wydał za-1 cholera, która do nas z Petersburga za­
proszenie do radnych tćj treści, iż mają witała, z każdym dniem się powiększa, 
się udać z ratusza najprzód na naboźeń- szczególniój po wsiach, gdzie brak lekar­
stwo do kościoła, a z tamtąd miałby na- skićj pomocy, zabiera nader liczne ofia- 
stąpić „pochód do namiestnictwa11. Gdy ry. W  Wilnie grasuje prawie od począt 
wielu radnym przedstawiła się cała śmie- ku bieżącego miesiąca; zajęli tam  wyłą- 
szność takiego „pochodu11 in gremio, za-1 cznie dla cholerycznych trzy szp itale: 
żądali zwołania nadzwyczajnego zgroma- / S a w i c z a ,  św. J a k ó b a  i ż y d o w s k i !  
dzenia celem naradzenia się w tćj spra-1 Dzień w dzień um iera po kilkanaście o- 
wie; wskutek tego wyznaczono posiedzę-1sób. Podobnież je s t ostrą w Grodnie i 
nie na dziś o godzinie 7; lecz tym cza-iDynaburgu.
sem pan P o s s i n g e r  uwolnił radę od Ucisk kościoła trwa dawnemu. Mo-
tych kłopotów, zawiadamiając ją, iż p rzy -L kw idzm  d P ; lit na_

stępujący okólnik do radnych: i .- , , ** .* J , , r.' ~.r~
„Według otrzymanego w dniu dzisiei wnosC1^, n,,e . . cz?sto spotykalibyśmy

szym zawiadomienia, pan szef c. k na- a ?  ?°d k0ŚC1°łalicli. z  .m o ^  moskiewską, 
miestnictwa odbierze przysięgę od Dana V  * ^  ' takich najwięcćj, po

m ia s ta  w snli -  * od pana wodowani widokami osobistemi, — m p 1
A •„ rndv miei t*z* 820W(5 na kierowani fałszywą p o l i t y k ą, b y  j e d y n i e  

posiedzeniu rady miejskićj. Iratować k a to l i c y z m ,  opuszczają narodo-

dorado ofiarował n a  r o z m a i te  cele dobro­
c z y n n e  p r a w o s ła w n e  7 0 0 0  rubli —  doda­

j ą c  j e d n a k  szczegółowe pozycje, omylił 
się a raczćj przez prostą pom yłkę pióra 
zamiast , postawił 9. Car dał mu srogi 
wygowor za chęć oszukania rządu, naka­
zał ściągnąć z niego dwa tysiące rubli i

AIJ , ratować katolicyzm, opuB̂ ^..jr  ^ .
Gdy przeto ustał powód, dla którego I wo ĉp k t ó r ą  m a ją  już za straconą, a tym- zał ściągnąć z
myśl § 44 sta tu tu  ̂ zwołałem na dzień l czasem n a‘ tćm opuszczeniu religja nie- rozciągnąć nad nim dozór policyjny. Pó- 

dzisiejszy nadzwyczajne posiedzenie rady, tylko  nic nie zyskuje ale owszem traci dopiero car zmiękczył się i “n a d a ł
ma _  . - mu order ś. A n n y .  ( Z  d z . P o zn .)

j * « —----------^ u  vy o u lii traci
przeto w porozumieniu z  w n io s k o d a w c ą  I bo ]u d  widząc, że w naszym i prawosła- 
takowe odwołuję. . . . wnym kościele jest jeden język, zaciera

O c z ć m  w. p. r a d n e g o  uprzejmie uwia- w sobie r6 inicę pomiędzy S n ą  a drugą

ratuszowej.

z  w y s t a w y

T l i  IFOIKSJW
W  K R A K O W I E .

Od czasu zamienienia dorocznćj wysta­
wy na nieustającą, trudnym się stał obo- 
■wiazek sprawozdawcy. Obrazy zmieniają 
się jak w latarni czarnoksięzkićj, chciał­
byś coś o jednym napisać a j  uż go nie 
m a, chybaby pisma nasze otworzyły ad 
lo n i e u s t a j ą c ą  rubrykę i podobnie 
jak codzień wspominają o istnieniu W y­
stawy na ulicy Brackiej pod 1. 157, tak 
w miarę przybywania dzieł sztuki poda 
wały ich krytykę w osobnym , choćby 
krótkim felietonie. Tymczasem przejdźmy 
fię po wystawie jaką jest w tej chw ili, 
rzućmy okiem na goszczące w niój dzi­
siaj dzieła sztuki i pomówmy trochę o nie­
których. A  naprzód z przyjemnością za­

znaczmy fakt niezaprzeczonego a żywego 
ruchu artystycznego, jakiego nam wysta­
wa daje dowody. Dobry obraz staje się 
na niój coraz częstszćm zjawiskiem, mło- 
de talonta wyrastaja jak  grzyby po de­
szczu i z różnych stron Europy odzywa 
się co chwila jakiś rodak artysta wczoraj 
nam nieznany, darząc obrazkiem lub ja­
kiem dziełem sztuki, któregoby się me
powstydziła żadna zagraniczna wystawa. 
Fakt to pocieszający, świad J 0 ży­
wotności naszćj i w tćj gał j 2 ^ odowe. 
g0 życia a zarazem i o błogich dlań skut­
kach Towarzystw artystycznych, których 
pożytecznój, zbiorowćj działalności, £ kt 
dziś nie zaprzeczy.

Zacznijmy od rzezby, tej poważnój a 
starszćj siostry malarstwa ]uż młodzień­
czo rozwiniętćj, podczas g y a™ «• je­
szcze w kolebce drzymała.  ̂ i r  ^  °. y  
Egipcie, w Grecji i we Włoszec gezie 
w X IV  i XV wieku podziwiamy utwory
rzeźby Pisanich, Nerrocchia, Dona e
a w końcu Ghibertich i braci della liob ia 
już doszłe do wysokiego stopnia dosko­
nałości, podczas gdy malarstwo jeszcze

L w ów  5 maja.
L. [ I n s ta la c ja  b u r m i s t r z a — g ó r a  

do Ma h o me t a ,  czy Ma h o m e t  do g ó ­
r y ? — z k o l e i  c z e r ń i o w i e c k i ć j  — 
z n o w u  „Judenhetzejl]

Gdy dr. Z i e m i a ł k o w s k i  przed­
wczoraj wrócił z Wiednia, gdzie z powo­
du zatwierdzenia swego wyboru miał au- 
dJencJ? u cesarza, naznaczono instalację 
nowego burmistrza i -w ic e b u rm is tr z a  na 
sobotę.

Sposób, w jak i się odbyć winna insta­
lacja prezesa miasta, wyrażony jest wpraw­
dzie, ale w sposób tak niedokładny, że 
niemało sobie w sferach właściwych na­
łamano nad tćm głowy; oto wyrażonćm

czeka na Rafaela, aby je wyprowadził 
z dzieciństwa, by tchnął życie w swe Ma­
donny i kazał im wstać i odejść od zło­
tego t ła ,  przy któróm stały jak  przykute, 
by im zdjął z głowy ciężkie złocone nira- 
busy i kazał ruszać się i żyć na płótnie.
I rostsza w swój technice, niezawikłana 
w praw idłach, rzeźba prędzćj dojść mo- 
g a do pełni rozkwitu, bo miała muiój 
lucnosci do zwalczenia niż malarstwo,

°1'e musiało odgadnąć lub stworzyć pra- 
ywc u peispektywy i optyki, przywołać 
sobie na pomoc chemję, aby mu przygo­
towało ar wy, aż w końcu mogło z łu d z ić  
widza udaniem niezmiernych przestrzeni 
na maleńkim kaw ałku płótna, wtrącić go 
w ciemną przepaść, oświecić ogniem wul­
kanów lub błyskawicą burzy, cwałować 
z nim wśród bitwy, słowem stać się tą 
czarodziejką, która nas ł ud2 i, odurza,
siostra P° ciiłSa > Pod°ZaS gdy j<£j starsza 
tu się jćj poważnie zeszczy-

TakKry s°bie od razu zdobyła, 
ostatnich ^ brew temu prawidłu, u nas w
podniosło ’ Tr ? z upadku a raczćj nicości,

Inne ustępy program u tćj uroczystości, 
udzielonego mu w zaproszeniu mojćm 
z d. 3 b. m., zostają niezmienione.

We Lwowie d. 5 maja 1871 r.
Szemelowski m. p. 

Rada zawiadowcza kolei czerniowiec- 
ićj dała się przecież nakłonić do zatrzy­

mania tutejszćj dyrekcji ruchu; dowiaduję 
się, iż nawet w osobie dyrektora ruchu 
nie zajdzie żadna zmiana, gdyż p. G in tl, 
orzeciw któremu podobno intrygowano 
w Wiedniu, pozostaje na swćj posadzie; 
publiczność jest z tego zadowolona, gdyż 
p- Gk odznaczył się mianowicie życzli- 
WOscif*, d l a  t u t e j a z o k r a j o w c ó w .

żillOWU n ie m ie c k ie  d z i e n n i k i  z a m i e ś c i ł y  
telegramy o jakićjś Juderihetze, która 
miała się obyć 1 maja. Tu tylko wiado­
mo, że ulicznicy wybili szyby w kilku 
domach z powodu, iż się nie odbył spo­
dziewany capstrzyk z m uzyką; mianowi­
cie dało powód do ekscesów wystąpienie 
policji, k tóra chciała rozpędzać zbiego­
wisko; krok taki policji w celu utrzyma* 
nia porządku według wyobrażeń naszych 
gaminów ze szkoły byłćj tromtadracji, 
uważanym być musi jako zamach na 
prawa iudzkości i bywa pomszczonym 
na szybach żydowskich. Takie pojmowa­
nie prawa i porządku wszczepili w po­
spólstwo agitatorowie stronnictwa „de­
m okratycznego11 przy wyborach etc., a 
nie dziw, źe zasada potępiająca wszystko, 
co służy do utrzymania porządku, przy­
jęła  się u t a k i ć j  publiki.

Z Litwy w kwietniu 1871.
[ S t a n  w o j e n n y  — c h o l e r a  — u- 

c i s k  k o ś c i o ł a  — a p o s t a c i ] .
Jenerał - gubernator Potapow w sam 

dzień WieJkićj nocy ogłosił zniesienie sta­
nu wojennego, ale ogłoszenie to w rze­
czywistości nie ma żadnego skutku

trudno już odrobić złe, które się wcisnę­
ło. Najgorliwszymi krzewicielami moskwi- 
cizmu są księża prefekci, czyli nauczy­
ciele religji po gimnazjach i szkołach po­
wiatowych, a tymczasem ksiądz admini­
strator Żyliński prowadzi nas samowie- 
dnie ku prawosławiu. Nie macie pojęcia 
ile ten człow iek, powodowany łakom ­
stwem i chciwością władzy narobił złego. 
Obok języka Moskale i innym jeszcze 
sposobem pracują nad zgnieceniem kato­
licyzmu. Kościoły nasze, po -wsiach po 
większej części drewniane, — z powodu 
swćj starości prawie ledwo się trzym ają; 
reperować ich nie wolno, który zaś tyl-
ko g r o z i  w i ę k s z ó m  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m , , 
r z ą d  k a ż e  g o  n a t y c h m i a s t  z a m y k a ć .  T a ­
k i c h  z a m k n i ę t y c h  k o ś c i o ł ó w  j u ż  mamy 
kilka. Jeśli znów jest gdzie dobry, mu­
rowany kościół, to fałszują dokumentu i 
dopiero wywodzą, — że kościół ten był 
dawnićj cerkwią i z tego powodu znów 
go zabierają i na cerkiew zamieniają. — 
Prócz tego w bliskości zwłaszcza starych 
kościółków budują, choć tam  najczęścićj 
nie ma prawosławnych, wspaniałą cer­
kiew, osadzają tam popa z świetnćm u- 
posaźeniem a ten wraz z diaczkani roz­
snuwa sieci, w które się chwyta biedny 
nasz lud. W ódka rozumie się i pogróżki 
są tu największemi czynnikami. Kilka 
szczegółów co do przyjęcia prawosławia 
przez naszych panów. Książę Radziwiłł, 
syn M ikołaja z Berdyczowa, posiadający 
majątek Czeresy w dzisnieńskim powie­
cie, jeśli się nie mylę w roku 1866 czy 
1867 napisał prośbę do cara, w którćj 
oświadczył, iż wyrzeka się religji kato- 
lickićj i powróci na łono dawnćj religji, 
t. j. prawosławia, jeśli car pozwoli mu 
na rozwód z żoną (córką Hieronima księ­
cia Światopełk - Mirskiego), nada stopień 
pułkownika i zaliczy do swego orszaku, 
dalćj przyzna mu rocznćj pensji sześć 
tysięcy rubli w zamian za majętność Cze­
resy, której się na rzecz skarbu zrzeka,
W   1 • i • 1 •w szystko  pozostaj'e po daw nem u T n t- .  I ’ 8  eJ SI? 1 

sam a t r u d „ o «  p a s i p „ „ J z d“  o i’a  S L l  p ^ b " .

Wiedeń 5 maja.
H. (Dwudzieste drugie posiedzenie izby 

niższćj rady państwa).
Posiedzenie dzisiejsze rady państwa mia­

ło dla nas wartość specjalną. „P. Holien- 
wart wniósł dziś projekt do prawa auto­
nomicznego11, które się tyczy Galicji.

Pod tytułem „ U s t a w a  z a w i e r a j ą ­
c a  r o z p o r z ą d z e n i a  z a s a d n i c z e ,  
co do królestw Galicji i Lodomerji z w. 
księstwem Krako-wskićm11 przedłożenie 
rządowe za przyzwoleniem N. Pana do 
izby wniesione, składa się z 7 paragra­
fów, ostatni właściwie zawiera tylko orze­
czenie formalistyczne, że całemu ministe- 
rjum porucza się wykonanie ustawy.

P i e r w s z y  §. p r z y z n a j e  s e j m o w i  g a l .  
p r a w o  w y b o r c z e  p o s ł ó w  d o  r a d y  państwa.

D ru g i  jednak utwierdza prawomocność 
tych ustaw państwowych z r. 1867 i 1868

władzy^ r Uy,Ch W>'Padkach cen tra ln e j 
p o środek b J

raj^W atu Wyb°rU ^ h ^ d o
Trzeci najważniejszy, ponieważ poszczo- 

gólnia te przedmioty, które w myśl kon­
stytucji, a mianowicie: a) podług §. l ig o  
te jże, należą do zakre rady państw a; 
teraz bj zas oddane  ̂ c mają reprezen­
tacji kraju Galicji.

C z w a r t y  paragraf powiada, źe Gali- 
cja będzie miała swego ministra w radzie 
korony, a

P i ą t y ,  źe będzie nie trybunał najwyż­
szy sprawiedliwości w Galicji, ale osobny 
senat najwyższego trybunału dla Galicji, 
w Wiedniu.

S z ó s t y  paragraf nadaje sejmowi ga­
licyjskiemu atrybucję legislacyjną w tćm, 
źe zmiany tćj ustawy nie mogą nastąpić 
bez przyzwolenia sejmu.

W yjątek stanowi §. 2, co się tćm tłu­
maczy, że ten §. właśnie obrachowany na 
ewentualność użycia presji na reprezen­
tację krajową.

Rzecz to takićj jest wagi, źe bez głęb­
szego zastanowienia sądu o nićj wydać 
na razie niepodobna.

jak rzeźba, Stattler, Lesser, Suchodolski 
już malowali i dobrze i pięknie, podczas 
gdy jedynym  reprezentantem rzeźby pol- 
skićj był Tatarkiewicz i Hegel. Pomnę 
jak  w latach 1840 i następnych nie było 
w Warszawie ani jednego rzeźbiarza Po­
laka i dla płaskorzeźb w odnawiającym 
się wtedy kościele św. Jan a , lub fronto­
nu gimnazjum, wreszcie dla lada nagrob­
ku lub sztukaterji, musiano się uciekać 
do miernego artysty Kaufmana pół W ło­
cha, poł Niemca, który miał w W arsza­
wie pół rzemieślniczą, pół artystyczną pra­
cownię; lub sprowadzać umyślnie z W łoch 
jakiego niedojrzałego ucznia sztukatora. 
Od tego czasu zabłyszczeli raptem : So­
snowski, O leszczyński, Brodzki i tylu 
innych młodszych w ich tropy dążących, 
którjch śmiało obok naszych malarzy po- 
stawic możemy. Jednak czy to skutkiem 
upadku ^większych fortun mogących jedy­
nie przyjść w pomoc tak kosztownćj sztu­
ce jak rzeźba, czy też ogólnćj ruiny fi- 
nansowćj biednego naszego kraju, w któ­
rym więcćj starych budowli rozsypuje się 
w gruzy niż nowych się wznosi, czy nie-

dosć rozwiniętego zamiłowania publiczno­
ści w tym k ierunku, rzeźba nietyle jest 
u nas lubioną i zachęcaną jak  malarstwm. 
jest ona dość słabo reprezentowaną, sła­
bo zresztą tylko co do ilości, bo to nie­
wiele co widzimy zadaw^alnia nas co do 
jakości. A naprzód uderza nas piękne, 
dużych rozmiarów marmurowe popiersie 
Chrystusa, z którego oblicza tchnie bo­
ska słodycz i powaga.

Dłóto Brodzkiego zbyt dobrze znanćm 
jest krajowi, byśmy się nad jego pochwa­
łami w ogólności rozszerzać mieli potrze­
bę, a to jego dzieło utrzymuje sławę ar- 
tysty na zdobytćj przezeń pozycji i czy­
stością rysunku i wdziękiem wykonania. 
Tożsamo powiemy o wystawionych foto- 
grafjach z dzieł tegoż artysty, mianowi­
cie o Aniołach W iary i Nadzieji. Wszę­
dzie, gdzie przeważa gracja, Brodzki jest 
nieporównanym, marmur mięknie pod je ­
go ręką, wdzięczy się i czarownie uśmie­
cha do widza. Za to grupa trzech poe­
tów Mickiewicza, Słowackiego i Krasiń­
skiego tak w wystawionym gipsie jak  w 
fotografji (gdzie jeden Anioł z wieńcami

Brodzkiego przypom ina), niekoniecznie 
nas zadawalnia. Ciężkie to zaiste zadanie 
z którego jednem u Rauchowi udaje się 
wyjść obronną ręką, ciężka i niewdzię- 
czna robota, kazać marmurowi lub bra- 
zowi naśladować e s t e t y c z n e  kształty 
naszego szkaradnego ubioru, wydać n. p. 
z m armuru kamaszki o podwójnćj pode­
szwie z guzikam i, pantalony z grubego 
angielskiego trykotu1, albo parę wykro- 
chmalonych kołnierzyków. Nieśmiałe gie- 
njusze współczesnych artystów dotąd się 
wstrzymują przed cylindrem, ty-m szczy­
tem anti-estetyczności w naszym ubiorze 
i cylinder dotąd czeka na swojego hau- 
cha. Nie dziwimy się więc brakowi este- 
tyczności w podobnćj grupie ale zarazem 
zapytujemy nieśmiało p. Brodzkiego dla­
czego powiększać jeszcze ten brak  przez 
zbyt krótkie proporcje wszystkich trzech 
figur, które przez to stają się ciężkie i 
tracą na szlachetności.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Nie wchodząc w to , czy jest szansa 
wprowadzenia tego projektu w życie z 
dzisiejszym rajehsratein, czy dalój konce­
sje, gdyby zostały przeprowadzone, zado- 
wolnią k ra j ; trzeba przyznać, że dla nas 
i dla naszój sprawy lepićj się stało, iż p. 
Hohenwarth przedłożył rządowe projekta 
częściowo w y c i ą g n i ę t e  z postulatów 
sformułowanych sejmu gal., jak  gdyby się 
był w dzisiejszych okolicznościach podjął 
tój misji albo minister Grocholski, albo 
który z posłów gal. z upoważnienia koła 
polskiego. Zdaje się, źe w ten sposób 
zmniejszone zostały kolizje praw i obo­
wiązków z jednej strony, a z drugiój 
większa pozostała swoboda i wolność dzia­
łania d la . . reprezentacji kraju. Niemcy 
wnieśli swój wniosek zapowiedziany o bez­
pośrednich wyborach, przekazano go do 
komisji konstytucyjnej, tylko centrum by­
ło przeciwne tój uchwale.

D ra Gross wniosek „o delegacjach^ 
także temu wydziałowi przydzielono.

Chodzi o rozpoznanie legalne kwestji, 
czyli ja k  tego roku, dwa razy mogą funk­
cjonować delegaci wybrani do delegacji 
wspólnych, czy nie?

Ustawa powiada, źe co  r o k u  rajchs- 
ra t ma wybierać delegatów, lecz niema 
oznaczenia, czyli się to odnosi do zwykłej 
denominacji roku podług kalendarza? 
czyli do j e d n e g o  r o k u  b u d ż e t o w e ­
g o ,  bo w delegacjach głównie o uchwa­
lenie budżetu państwowego chodzi, kwe 
stja ta bez trudności złatwić się da. Nad 
spodziewanie przeciągłą była dyskusja 
nad projektem do prawa wniesionym w 
swoim czasie przez Wickhoffa, a które 
nareszcie jedną ujemność prawodawczą 
usuwa.

Szło o zmianę ustawy przyznającój mia­
stom, w których są d y r e k c j e  t o w a ­
r z y s t w  przedsiębiorczych (głównie W ie­
dniowi) prawa pobierania zuschlagów po­
datkowych: zarobkowego i dochodowego.

Z powodu, czy pretekstu, iż w W ie­
dniu są siedliska niejako p r z y m u s o ­
we towarzystw kolei różnych galicyjsk;ćj, 
czerniowskiój - łupkow skiój, — czeskiój 
północnój dotąd Ciszańskiój i t. d. wymie­
rzano podatek od przedsiębiorstw i przy­
pisywano go na dochód miasta Wiednia.

Sprawozdawca Wolfruin bronił z ła ­
twością sprawy; bo racjonalnych argu­
mentów właściwie nie było.

Mimo to, juryści wiedeńscy zapalczy­
wie obstawali przy swojóm, — Kuranda 
chciał uratować choć 10:,/0 praecipuum 
jakiegoś z tej przyczyny, źe W iedeń do-

T ak się izba podzieliła, źe prezydent 
przystąpił do imiennego głosowania, bo 
prawie równa była ilość głosów.

Upadł wniosek C z e r k a w s k i e g o  paru 
głosami.

Na końcu dr. Weigel postawił wniosek, 
żeby każdy poseł miał prawo być przy­
tomnym na posiedzeniach wydziału kon­
stytucyjnym zwanego (z 24 członków zło­
żonego) — i wniosek się utrzymał.

W ogóle ta sesja była interesująca.
Przyszłe posiedzenie we w t o r e k .

Wiedeń. Przedłożony wczoraj izbie niź- 
szój przez rząd projekt ustawy względem 
Galicji, którego streszczenie podał nam 
wczoraj telegram , brzmi dosłownie, jak  
następuje:

Ustawa rozwijająca postanowienia za­
sadnicze, dotyczące królestwa Galicji i 
Lodomerji z wielkiem ks. kralcowskióm.

Zgodnie z uchwałą obu izb rady pań 
stw a, spowodowany jestem  rozporządzić, 
jak  następuje:

§. 1. Królestwo Galicja i Lodomerja z 
wielkióm księstwem krakowskióm wysyła 
do izby deputowanych rady państwa licz­
bę posłów oznaczoną przez ustawę zasa: 
dniczą o reprezentacji państwa. Gdyby w 
§. 6 tój ustawy przepisana liczba 200 
członków izby deputowanych, na drodze 
konstytucyjnej zwiększoną być m iała, w 
takim razie liczba członków wysyłanych 
z królestwa Galicji i Lodomerji z w. ks. 
krakowskióm, zostanie zwiększoną w tym 
samym stosunku przez ustawę państwo- 
wą. W ybór członków do izby deputowa­
nych, wysyłanych z królestwa Galicji &c., 
odbywa się przez sejm tego królestwa i 
z łona tegoż sejmu, a z wyjątkiem przy­
padku wcześniejszego rozwiązania izby 
deputowanych, ważnym jest na cały ciąg 
trwania mandatu sejmowego. Bliższe po­
stanowienia w tym względzie zostaną za­
prowadzone w drodze prawodawstwa k ra­
jowego. Dopóki zmiana na tój drodze nie 
nastąpi, obecne postanowienia zachowują 
moc obowiązującą.

§. 2. Zastrzeżenie §. 7 ustawy z d. 28 
grudnia 1867 r. nr. 141 Dziennika Ustaw, 
tyczące się zarządzenia bezpośrednich 
w yborów , jako tóż ustawa z dnia 29 
czerwca 1868 r. nr. 141 Dz. Ust. tycząca 
się przeprowadzenia tychże wyborów, maja 
odnośnie do królestwa Galicji i t. d. po­
zostać i nadal w mocy obowiązującój. 
Przy przeprowadzeniu bezpośrednich wy­
borów należy trzymać się w istniejącym

. - . . t . „, dodatku do ordynacji krajowej, oznaczo
starcza kapitałów, jakby  kapitalista szu- j nych grup wyborczych nawet i wtedy, 

umieszczania^ swych kapitałów niej  gdyby te grupy na drodze prawodawstwakał
dla zysku, z góry obrachowanego dla 
siebie.

Oberleither fabrykant zbijał Kurandę 
dowodami wziętemi z praktyki.

Glaser, zdolny jurysta, profesor, skru­
szył kopję swą w usłudze interesów 
W iednia bez skutku. Nie umiał nic m ą­
drzejszego powiedzieć ja k ,  źe Wiedeń 
kolebka dynastji, centrum monarchji, źe 
trzeba mieć na to wzgląd.

W ickhoff autor prawa tego, z ogromną 
werwą bronił przedłożenia. W ielkie wra­
żenie sprawił cytując przykłady z życia.

Jest, powiada gmina „Eisenerz,“ która 
wiele ofiar ponosi na szkoły, drogi, szpi­
tale, utrzymanie wdów i t. d. mimo do­
chodów swych, użytych z oszczędności i 
rachunków na cele publiczne, musiała za­
ciągnąć znaczną pożyczkę —; a ma u sie­
bie, przed sobą źródło dochodu, zarob­
kowego, z którego jej nie wolno zaczer­
pnąć. Jest bowiem akcyjne górnicze to­
warzystwo eksploatujące j ó j  t e r y t o r ­
i u m  — przez co naprawa dróg więcój 
ją  kosztuje, a płaci znany zarobko 
w y  i dodatkowy podatek nie potrzebnój 
gminie, ale Wiedniowi, bo tam dyrekcja.

W  debacie specjalnej zabrał głos dr. 
Czerkawski, i w długiój mowie uzasadniał 
swoją poprawkę [do >;§. Igo: żeby to
prawo zaliczania podatku, o którym mo­
wa, rozciągnąć nietylko na przedsiębior­
stwa industryjne ale i handlowe. To słów­
ko „Handelsu-(Unternehmungen) wsunięte 
w ustawę, znaczyło w praktyce, źe filje 
banków nie-krajowych tam, gdzie robią 
interesa, musiałyby płacić podatek. U nas 
więc różne filje: „Credit Versicherug“ etc.

krajowego dla zwykłych zwyczajnych wy­
borów zmienione lub zniesione być miały. 
Zmiany w postanowieniach tyczących się 
przeprowadzenia wyborów bezpośrednich 
zastrzegają się prawodawstwu państwo­
wemu.

§. 3. Następujące, podług §. 11 usta­
wy z dnia 20 grudnia 1867 r., do zakre­
su działania rady państwa odnoszące się 
spraw y, mają b y ć , o ile się odnoszą do 
królestwa G a lic ji i t. d . , z zakresu dzia­
ła n ia  rady państwa wydzielone i będą na 
przyszłość, podobnie, ja k  wszystkie inne 
w §. 11 pomienionój ustawy niewyliczone 
sprawy, w duchu §. 12 tójźe ustawy w 
sejmie i z sejmem tego królestwa, stoso­
wnie do konstytucji załatw iane:

a) Ustawodawstwo względem urządze­
nia izb handlowych i przemysłowych.

b) W  sferze ustawodawstwa państwo­
wego w rzeczach handlowych i w kwe­
stji opłat; ustawodawstwo co do instytu­
cji kredytowych i ubezpieczeń co do ban­
ków z wyjątkiem wypuszczających bilety 
bankowe i co do kas oszczędności.

c) Ustanawianie podstaw wychowania 
w szkołach ludowych i średnich, dalój u- 
stawodawstwo o uniwersytetach w grani­
cach dotacji uchwalanych przez radę 
państwa.

d) Ustawodawstwo policyjno-karne, jak  
dalece się takowe odnosi do przekroczeń 
wprowadzenia w wykonanie nakazów lub 
zakazów w ustawach krajowych zawartych.

e) Ustawodawstwo co się tyczy wyko­
nania szupasow i kosztów szupasowych, 
nie wkraczając w sferę ustawodawstwa na­
leżącego do zaki-esu rady państwa we­

dług §• 11) lit. n. pomienionój ustawy 
zasadniczój.

f )  W  rzeczach ustawodawstwa cywil­
nego: ustawodawstwo o opiekach i kura­
telach, oraz ustawodawstwo o postępo­
waniu w sprawach dotyczących opieki i 
kurateli. Dalćj prawo wydawania wszy­
stkich potrzebnych ustaw względem za­
prowadzenia ksiąg hipotecznych, mają­
cych być urządzonemi na zasadzie usta­
wy państwowój.

g) Ustawodawstwo o wprowadzeniu sę­
dziów pokoju i sądów do spraw drobiaz­
gowych w k ra ju , oraz o sferze ich dzia­
łalności; niemniój o postępowaniu w 
tychże.

h) Ustawodawstwo o urządzeniu istnie­
jących w kraju władz polityczno-admini­
stracyjnych pierwszój i drugiój instancji, 
w granicach środków pieniężnych przy­
znanych dla kraju w tym celu przez ra ­
dę państwa w równym stosunku, ja k  w 
innych krajach. W  razie wszakże, gdyby 
powyższa organizacja nie dość uwzglę­
dniała potrzeby państw a, pozostaje za- 
strzeźonóm ustawodawstwu państwowemu 
ustanowienie własnych organów, ze zmniej­
szeniem odpowiednióm kwoty wyznaczó- 
nój na pokrycie kosztów administracji 
politycznój krajowój.

§. 4. Królestwo Galicji i Lodomerji 
wraz z w. ks. krakowskióm będzie re­
prezentowane przez ministra w radzie 
korony.

§. 5. D la królestwa Galicji i t. d. bę­
dzie utworzony osobny senat sądu naj­
wyższego i kasacyjnego w Wiedniu.

§. 6. Ustawa ta może być tylko zmie­
nioną za zgodą sejmu galicyjskiego na 
drodze ustawodawstwa państwowego. Do 
zmian przewidzianych ustępem końco­
wym §. 2 niniejszój ustawy, nie j e8t k 0- 
niecznóm przyzwolenie sejmu. Odnośne 
uchwały obu izb rady państwa mogą być 
powzięte tylko większością głosów', ozna­
czoną w ustępie 2 §. 15 ustawy z d. 21 
grudnia nr. 141 Dziennika Ustaw z roku 
1867.

§. 7. W ykonanie niniejszój ustawy po­
lecam całemu memu ministerstwu* kró­
lestw i krajów reprezentowanych, w ra ­
dzie państwa.

— [ P r z e d ł o ż e n i e  m i n i  s t e r j  al- 
n e] dotyczące przeniesienia inicjatywy 
ustawodawczój do sejmów krajow ych, 
przyjdzie już na wtorkowćm posiedzeniu 
pod obrady izby niźszój. Sprawozdawcą 
komisji konstytucyjnój będzie dr. Herbst. 
Dzienniki wiedeńskie utrzym ują, źe są­
dząc z usposobienia izby, jeszcze tego 
samego dnia spodziewać się można uchwa­
ły, odrzucającej cały projekt. Posłowie 
niemieccy gotują się do ostrój i bez-,wzglę­
du ój krytyki dotychczasowego postępo­
wania rządu.

j E f r - s t iO L O j ^ .
Od jednego z rodaków otrzymujemy

n a s t ę p u j ą c y  l i s t :  (<J. d )

, r. . Paryż 25 kwietnia.
Miasta nieustannie zdradzane i uciemię­

żane, szarpią się i m ęczą, ży jąc  ciągle 
w konwulsyjnych drganiach nionaturaine- 
go rozwoju i nieprawidłowość.']. Z wolno­
ści, którój w początkach wybuchów m ają 
do zbytku, przechodzą w niewolę, narzu- 
caną im zawsze przez ka^,dy nowy rzad. 
I  tak ciągle wybuchy po 'wybuchach ludu, 
zdrada po  ̂zdradzie w łafjzy! Rzadko kto 
chce pojąć przyczynę t akiego stanu i nie­
szczęśliwego położenia tego narodu. Szu­
kają wszędzie n ieprzy jaciela , tylko nie 
tam , gdzie on się znajduje! Tym stra­
sznym nieprzyjacielem  F ra n c ji , główną 
jój chorobą, jes t m iędzy innemi b r a k  
o ś w i a t y  w m a . s a c h  l u d u  w i e j s k i e ­
go.  Dwadzieścia lat pracy, a zmieniłaby 
się postać rzoczy. Lecz Francuzi zanadto 
żywi na dw adzieścia lat konsekwentnój 
wytrwałój pracy, a rządy  ich nadto ni­
kczemne, aby wzięły inicjatywę i poma­
gały w tym kierunku.

Przypom inam  tu szanownój Galicji, sza­
nownemu sejmowi i rządzącej partji, źe 
podobno połowa gm in w ich kraju nie 
m a dotąd /szkółek  ludowych.

Zresztą F r a n c u z i od wieków hodowani

tylko pod p r o t e k c j ą  i o p i e k ą  rządu 
nie um ieją, nie potrafią, nie mają wpra­
wy źadnój rządzić się sami przez się, ro ­
bić i pracować dla siebie i przez siebie 
samych, pomimo licznych spółek i towa­
rzystw handlowo-przemysłowych.

Do umiejętności życia politycznego 
trzeba długiój pracy samego narodu, na 
tóm wyłącznie polu. Podziękujcie więc 
waszym stańczykom za skrzętne usiłowa­
nia zduszenia wszelkiój chęci prac na 
drogach publiczno-politycznyeh.

Francuzi jeżeli co umieją z życia pu­
blicznego, to tylko robić rewolucje i tyl­
ko dlatego, aby zwalić jedną władzę a 
postawić drugą, oczekując i wymagając 
od niój wszystkiego, a każda nowa wła 
dza francuzka, w jakiej I olwiekbądź for­
mie, nie stara się utrwalić przez wżycie 
się z narodem  i wychowaniem go tak, 
aby z nim wspólnie w przyszłości dźwi­
gać ciężary władzy, lecz zaraz zaczyna 
od panowania i tylko panować pragnie, 
uważając siebie za panów, lud za dzieci 
lub niewolników.

Francuz wychowany pod teroryzmem 
władzy, marzy o jój zwaleniu, widząc 
poza nią niebo nieokreślonój wolności, 
nieoznaczonój swobody! Nieustannie i cią­
gle się zawodzi, bo zawodzić musi, drażni 
i roznam iętnia, snując dla uspokojenia 
swych nerwów coraz to nowe teorje, któ­
re aczkolwiek nieraz w zasadzie są p ra ­
wdziwe, do urzeczywistnienia potrzebują 
wiele p rób  i doświadczeń, spokoju, ciszy, 
rozw agi, którój naród ten rozgorączko 
wany m ieć nie może!

Z teorji nawracam znowu do ostatnich 
wypadków.

Napoleon przyszedłszy do władzy zbro­
dnią musiał się otaczać wspólnikami 
zbvodni.

Napoleon okradał F ran c ję , musiał po- 
wwolić kraść i przyjaciołom. —  Kradli 
wszyscy!

Rezultatem takich rządów musiała na­
s tą p ić  katastrofa, w którój Napoleon u- 
pada! Lud powstaje, ogłasza rzeczpospo­
litą, wynurza się z niój władza, k tóra w 
swóm łonie mieści już zarody przyszłych 
burz i walk domowych. Trochu, Thiers 
jako  jaw ni orleaniści, Gambetta republi­
kanin, Favre wszystkióm byle był mini­
strem; o reszcie, jako  o niedołęgach, nie 
mówię. Każdy z panów rządzców pragnie 
końca wojny ja k  najprędzój , aby rozpo­
cząć konszachty i zabiegi d!a swój parlji. 
L ud  chce się bić, ci się bić nie umieją, 
nie chcą, nie m ają czasu, boją się zresztą 
zw yciężyć, aby w zwycięztwie Francji 
nie zwyciężyła rzeczpospolita; Gambetta 
zaś, co słuszn ie, aby kto  inny nie zwy­
ciężył.

Tym czasem  bawią się w rozm aite bla­
gi, nieoddania kamienia z fortecy, ziarn 
ka piasku z ziemi, okłam ują lud na każ­
dym kroku.

L ud nienauczony rządzić się sam, woła 
n a  w ładzę: prow adź, pozw ól, k a ż  s i ę  
b i ć .  I  oto p ó łm iljo n o w a  arm ja  (o b y w a ­
teli) prosi się przez c z t e r y  m i e s i ą c e  
o pozwolenie walczenia, gdy raz jeden 
p o w a ż n i e  wyrażona jój wola usuwa 
Trochego lub zmusza go do stanowczój 
walki.

Lecz Francuzi żądać tak  poważnie dłu­
go jeszcze nie potrafią.

Nareszcie Paryż się poddaje, przycho­
dzą nowe wybory. L ud wiejski, ten sam 
lu d , którem u wszystko zupełnie jedno, 
choćby Prusacy zabrali F rancję p o  Cher­
bourg „ Marsylję i B ordeaux, byleby on 
mógł siać, żywić siebie i swoją trzodę— 
daje dwie trzecie części reprezentantów , 
a jak ich  w y b ra ł, na to jeden przykład, 
źe za czasów Napoleona członkowie -ciała 
praw odaw czego, siedzący w samóm cen­
trum prawicy, będąc wybrani do obec ne- 
go zgrom adzenia, mogą w nióm śmiało, 
z powodu liberalizmu swych przekonań, 
skrajną lewicę zająć!

Tym znów raptownym przeskokiem  
władzy m iasta przeszły w poniewierkę, 
ich prawa i przekonania zdeptane, na­
stał — jak zwykle, gdy tylko we Francji 
wolność źle zastosow ana—  rząd  chłopów, 
reprezentow any przez ograniczonych re­
akcjonistów.

Reprezentacja ta  z Thiersem na czele,

który o ile ma rozumu i sprytu , o tyle 
nie cierpi Napoleonów i rzeczypospolitój, 
gardzi u licą, nienawidzi rządów miast 
(chociaż za cesarstwa by ł ich deputowa­
nym), a jako  wytrawny smakosz delek­
tuje się monarchją. Taż to reprezentacja 
ze sztandarem Orleanów pospiesznym 
marszem wyrusza z Bordeaux przez W er­
sal do Paryża.

Znam ja  w Krakowie kobietę pamię­
ta jącą , a co ważniejsza znającą dobrze 
czasy Karola X  i Ludwika Filipa. Nie 
odwiedza ona zbyt często kościołów, jak  
to czynią wasze dew otki, czyli inaczój 
zakapturzona policja ojców Jezuitów, ma­
jąca  swe punkta zborne w kruchtach i 
zakrystjach. Często za to widzieć ją  mo­
żna, jak  przez okulary, czasem nawet po­
dwójne, rozkoszuje się Lelewelem, Ma- 
caulajem, Cezarem. Po odchowaniu dzieci 
najulubieńszą jój rozrywką i zajęciem jest 
badanie dziejów i bieżące sprawy kraju. 
T ak dobrze też zna historję R zym u, źe 
wszelkie kwestje sporne w tym wzglę­
dzie stanowczo rozstrzyga. Mając zaszczyt 
częstym być gościem w jej domu, nieraz 
słyszałem to jój zdanie, gdy walka to­
czyła się o Napoleona.

. . .  —  jednak z tych trzech ostatnich 
panów Francji —  mówiła nam — ten 
jeszcze jest najlepszy.

Czyż sądzicie, źe demoralizacja tego 
narodu zaczęła się od Napoleona? On 
ją  tylko kończy, gdyż ta początek bierze 
od restaurac ji, a największy cios zadał 
jój F il ip , który użyciu i rozpuście osta­
tnią zdzierał zasłonę. L ud  bawić i demo­
ralizow ać, siebie wzbogacać, ze wszyst- 
kiemi w zgodzie, choćby to było hańbą 
korony i narodu —  oto definicja jego pa­
nowania.

W y młodzi widzicie zło obecne, lecz 
nie pamiętacie przeszłego, które dzisiej­
sze złe wychowało. Ludwik Filip by ł naj­
główniejszym m orderca wielkości Francji; 
przekonacie się niezadługo.

Nie o tóm tu  mowa, ile jest prawdy i 
wytrawnego sądu w zdaniu tój pani; lecz 
to pewna, źe lud p a ry zk i, czy z przeko­
nania, czy z przeczucia w prawdę tych 
słów, stanął u wrót Paryża, rzucając chłop- 
skiój konstytuancie i ich bożkowi, k tó ­
rego wiodą, swe veto! (C. d .n .)

—  [ M a n i f e s t a c j a  w o l n y c h  m u ­
r a r z y ]  defilująca przez bulw ary , pola 
E lizejskie, aleę de la Grande Armóe ku 
Neuilly, w dniu 29 b. m ., aby powstrzy­
mać walczących i dalszy przelew krwi, 
była w samój rzeczy bardzo imponującą. 
L ud przyjmował ich głośnymi okrzyka­
mi radości, a rozdrażnienie na W ersal- 
czyków doszło do wysokiego stopnia, 
gdy ujrzano, że baterje z Mont-Valerien 
i Courbevoie nie przestały miotać karta- 
czy, bomb i ku l na nieustraszenie ze swymi 
sztandarami postępujących massonów. — 
Mając szczęściem tylko jednego rannego, 
dotarli tak wolni m urarce aż do fo rp o cz t  
w ersa lsk ich . T u  p r z y ją ł ich  b ard zo  u- 
przejmie jen. M ontaudon, także masson, 
wysłał z nich k ilk u , jak o  delegatów do 
p. T hiersa, ale ten pow tóm ył im tylko 
to w szystko, co już  niejednokrotnie o- 
świadczał we względzie pojednania.

—  [ N o w y  r o z d z i a ł  k o m e n d  w o j­
sk o w y ch ] dokonany przez delegowanego 
do wydziału wojny obyw. Clunereta na 
d. 28 z. m .:

„Obrona zewnętrzna będzie powierzo­
na bataljonom wojennym. O bsługa we­
wnętrzna będzie sprawowana przez gwar- 
dję narodową miejscową. Siły przezna­
czono do obrony zewnętrznój, dzielą się 
na dwa główne dowództwa. Pierwsze, roz­
ciągające się od Saint-Quen aż do Point- 
du-Jour, powierza się jen. Dombrowskie- 
mu. Drugie, od Point-du-Jour do Bercy, 
oddaje się opiece jen. W róblewskiego. 
Każde z tych dowództw będzie podzielo­
ne jeszcze na trzy poddziały. —  Główna 
kw atera lszój kom endy będzie w pałacu 
la  Muette (na  przedmieściu Passy), a 2ój 
kom endy w Gentilly (przedmieście la  Gla- 
ciere). W szystkie wiadomości ty c z ą c e  się 
służby wojskowój, będą adresowane do  
delegowanego w wydziale wojny, za po­
średnictwem jenerałów  naczelnie dowo­
dzących. W iadomości uczynione wprost,

nie będą wzięte pod uwagę. Naczelni do- 
wódzcy zaprowadzą natychmiast w 3wyU. 
głównych kwaterach nieustające sądy wo 
jenne i urzędy audytorów11.

Tłum y widząc rozlepiany ten rozkaz 
ministra wojny, pytały się, gdzie jest u- 
dział Francji i Paryża w tym nowym roz­
biorze Polski?

Spraw y miejskie i powiatowe.
Kraków. —  Czytam y w P rzeglądzie lek

Zaltłati dla, obłąkanycla
w  K r a k o w ie .

W  sprawie zakładu dla obłąkanych dow ia­
dujem y się z w iarogodnego źródła, że  w ydział 
krajowy odstąpił podobno od m yśli przen iesie­
nia tego zakładu do jednego z istniejących bu­
dynków , przydatnych do pom ieszczen ia podo­
bnego zakładu, lecz zam ierza w ybudow ać no>vj 
gm ach na gruncie należącym  do szpitala św  
Ł azarza  na W eso łćj, tj. w ty łach  tegoż. W  tyn  
celu  zam ierza podobno sprow adzić budow uicze  
go z W arszaw y, pana D e  T ournelle, któremi 
pow ierzono obecnie budow ę zakładu dla obłą  
kanych pod W arszaw ą w  Grochówie.

N ie m ożem y się zgodzić  na wybór m iejsca 
Zakład dla obłąkanych pow inien się  znajdowa- 
przedew szystkiem  zdała od m iejsc publicznych  
tak ze  w zględu na dobro chorych, ja k  i dli 
w ygod y publiczności. J eże li zaś wybudowanj 
będzie w m iejscu wzm iankowanem , m usi znów 
przytykać do ogrodu botanicznego, który służ} 
za m iejsce spaceru dla publiczności. K to zni 
m iejscow ość, przyzna wraz z nami, źe  tylko  
część gruntu granicząca z ogrodem botanicznyn  
je s t  ku temu właściw ą. D alćj wątpim y, żeb} 
na gruncie szpitalu  św. Ł azarza znalazło si< 
d osyć przestrzeni do pom ieszczenia gm achu dl. 
obłąkanych, g d y ż — ja k  wiadom o —  stanąć tau 
ma now y szpital na 5 0 0  chorych. P rzy tyn. 
szpitalu  —  prócz kuchni, pralni, trupiarni i lo 
dow ni —  stanąć m usi osobny dom dla chorycl 
zaraźliwych, zupełn ie  odosobniony od staregi 
i postaw ie się  mającego szpitalu. W szystk ie  tc 
budynki z nowym  gmachem dla obłąkanych nic 
pom ieszczą się na gruncie w m owie będącym  
W prawdzie w zględ y  adm inistracyjno-gospodur 
cze przem awiają za scentralizowaniem  zakładó\ 
leczn iczych w Krakowie w jed n em  m iejscu; a 
nie zgadzają się  one z wym aganiam i higjer 
szp ita ln ej, a dobra i oszczędna administracj 
da się urządzić, choćby zakład dla obłąkanyc' 
znajdow ał się w innćm  m iejscu.

Co do sprowadzenia p. D e T ournelle wątpiir 
również, czy myśl je st  szczęśliw ą. Naszem  zda 
niern należy przedew szystkiem  w ygotow ać U 
karski program budow y, a dopiero w tedy wj 
konanie planu pow ierzyć budow niczem u. P a  
D e  T ournelle obeznany je s t  wprawdzie z b ’ 
dową i urządzeniem  zakładów  dla obłąkanycł 
nie m oże jednak , jak  każdy budow niczy w ogt 
le, zastąpić w pływ u psychiatrów i higjenistór  
na budow ę zakładu dla obłąkanych. Budown: 
czow ie n iestety  zanadto mało zajmują się h 
gjeną szpitalną, a żadnego z nich, choćby pan 
D e Tournelle, nie m ożna uw ażać za powa; 
w podobnego rodzaju sprawach należących w' 
łączn ie  do lekarzy-bigjenistów . Zgubna j 
rzeczą pow ierzać w yłączn ic budowniczem u  
rzekanie w sprawach budow y now ych szpital 
W  takich razach budow niczy bierze sobie :i 
wzór pierw szy lep szy  szpita l zagraniczny, k - 
rego urządzenie podoba mu się, i buduje 
oślep , nie bacząc, czy  wewnętrzne urządzei] 
odpowiadają wym aganiom  higjeny i admi 
stracji szpitalnćj. P rzew ażny g ło s budownic? 
go zaw sze daje pow ód do licznych niedof^ 
dności w szpitalu. Z tego w szystkiego wyni 
potrzeba wypracowania lekarskiego prograP 
budow y now ego zakładu dla obłąkanych. 1 
siłach do tćj pracy nie zbraknie w Krakowi*

Zresztą i zakładow i dla obłąkanych staw( 
nem u pod W arszaw ą w iele m ożna zrobić  
rzutów, a w  każdym  razie nie m ożna go utf1 
żać za coś arcywzorowego pod w zględem  - 
gieny psychiatrycznej i szpitalnćj. P . D c ToP 
nelle , sprow adzony z w ielkim  kosztem , nie 2> 
tutejszych stosunków  i z pew nością nio odpotf 
swem u zadaniu, jeże li lekarski program bud 
w y, do którego się będzie m usiał zastóioW 1! 
przy w ygotow aniu planu, nie będzie poprzeds, 
ułożony . G dy już będzie podobny prograP 
nie będziem y m ieli nic do zarzucenia przeć] 
tem u, aby w ygotow anie planu budow y pou ‘ 
izon o  p. D e  T o u r n e l l e .

P S E U D O .

M in  i mmt
spisane przez Pseudonima.

( C ią g  d a l s z y . )

Co miesiąc przychodziła z księgarni spora pacz­
ka książek do „przejrzenia i wyboru^, a gazety 
już pan Ziemowit nie wypożyczał od proboszcza 
ale sam trzy dzienniki zaprenumerował i probosz­
czowi udzielał. Przynoszono je  na plebanję z wi- 
docznemi śladami, źe przeszły przez ręce pilnego 
czytelnika, wszystkie bowiem ciekawsze wiado- 
n~ -ści zakreślone były zawsze czerwonym ołów­
kiem.

Podkreślał pan Ziemowit, znaczył, robił znaki 
zapytania i inne uwagi na marginesach gazet i 
broszur, ale nie zmieniał w niczćm trybu życia, 
nie mięszał się do spraw publicznych, a chociaż 
go_ widocznie interesowało co się w kraju dzieje, 
zajmowało go to jak  spektatora ciekawe widowi­
sko a me ja k  własna sprawa. Czytał z uwaga i 
zrozumieniem rzeczy, przysłuchiwał się i przypa­
trywał chłodno, z załoźonemi rękoma.

Było to w r. 1862. Interesa jakieś źoninego 
spadku zniewoliły pana Ziemowita do wyjazdu 
do Warszawy. Przypadek zrządził, źe bawił tam 
jeszcze w czasie pamiętnego zgromadzenia gospo­
darczego i widział na własne oczy niesłychane 
bezprawie popełnione d. 8 kwietnia 1861 na Kra- 
kowskióm-Przedmieściu.

Chwila ta była dlań stanowczą wżyciu. Ocknęła 
się dusza polska od strzałów moskiewskich, roz­
grzało się zakrzepłe serce dźwiękami narodowego 
hymnu. 6

W rócił pan Ziemowit do domu innym człowie

tycbczasową bezczynność: i obojętność dla sprawy 
narodowej.

Ale jak  tu zorwać z dotychczasowym trybem 
ycia jak  ta  wyrzec się tój miłej nadewszystko 

ciszy domowej, niezamąconój najazdami nudnych 
i ctosę ograniczonego umysłu sąsiadów? J a k  tu
ręzpocząć życie czynne, ruchliwe, połączone z czę- [ ____
stenn wycieczkami do miasta lub do sąsiednich I steczka.

. ' Czy słyszysz Anusiu, czego ona chce ode- 
rnnie? Cóż ty na to?

Mamo, mamo — wołała Z osia, niedając 
m atce mówić —  niech mama pow ie, źe dobrze.

—  Dobrze.
—  D obrze? A więc dobrze Zosiu, niech tak 

będzie! Zono kaźźe mi sprowadzić kraw ca z mia-

dworów, z ciągłą zatćm niebytnościa w domu? 
Pierwszy k rok  najcięższy.

A miał pan Ziemowit wtedy już blizko poło­
wy piątego krzyżyka i włosy na* dobre śnieg mu 
już przypruszył. W tym wieku niełatwo ruszyć 
z miejsca.

Trapił się myślami swemi pan Zie'mowit i nie 
miał odwagi, aby zerwać z przeszłością. Życie 
mu szło dotąd tak  regularnie jak  zogarek i jakże 
tu zdruzgotać ten zegarek? Jak  struty chodził 
jpan Ziemowit z kąta  do kąta  po domu. Stracił 

umor, apetyt i sen.
Choroba przyszła mu wpom  oc. Ciężko zanie­

mógł a ksiądz proboszcz już r.aw et na śmierć go 
dysponował. Dzięki jednakże silnemu organizmo­
wi a bardziej troskliwości A ’jusi, po kilku tygo­
dniach minęło niebezpieczeń jtwo i zaczął wstawać. 
W ychudły, zmizerniały, twai z dotąd zawsze gładko 
ogolona, zarosła krótkiem i s z p a k o w a t e m i  wło­
skami.

7 Tatusiu! - narze&ała siedząc mu na ko­
lanach m ała pieszczotlca, najm łodsza córeczka 
nj38,1*1 ~  P r ałować tatusia n ie  można, bo włosy 

uJ«ą- Niech tatuś ogoli brodę. Ale wąsy niech 
tatuś zapuści jak  dziadzio na obrazie.

ścianie wisiał w samej rzeczy  portret dziada
pana Ziemowita, w kontuszu - -  i-K — -• --------- :i,r m • i ’ Li 'i ------------   i z duźemi wąsami.
Mysi jak aś  błysła panu Ziemowitowi. Dziwnym 
jakim ś blaskiem zaświeciły -mu oczy.

“  Czy i w kontusz m am  się ubrać jak dzia­
dzio? — zapytał.

s w i a  z  i s  "  r

Żartujesz ? —• zapytała pani Ziemowitowa 
niedowierzająco.

— Nie —  odrzekł pan Ziemowit uroczyście.— 
Stało się, przyrzekłem  już  Z o si!.. P as i spinkę 
mam po dziadz ie .. .  Potrzeba mi tylko ubrania. . .  
Po mojej chorobie n ie  wyjdę z domu, dopóki nie 
będę miał polskiego sJroju. D aję ci na to święte 
słow o!

I  zaczerwieniała rum ieńcem  wybladła twnrz
pana Ziemowita.

Zosia k laskała w dłon ie , pani Ziemowito wa
wzruszyła ramionami, tak  jój się wydał dziwa.cz- 
nym zarówno zamiar mę; ia jak i sposób oznaj­
mienia go tak  uroczysty. Nie pojmowała sym bo­
licznego znaczenia tój ' nniany, jak ą  ona m iała 
dla Ziemowita; nie przf ,czuwała następstw, jak ie  
ten pierwszy krok  w całym sposobie życia jój 
męża wywoła. B yłaby może nie powiedziała „do- 
brze“ na żądanie Zo? ,i, gdyby wied?;iała źe to 
„dobrze” zada eios ś ł . niertelny cichemu szczęściu 
domowemu i że mąż od chwili włożenia na sie­
bie pasa, rozbrat we1 im ie z pożyciem rodzinnóm, 
oddając cały czas i  ■ siły swoje służbie narodowój.

Odsunął pan Zif :mowit szufladę, w którój mie­
ściły się drogie po dziadku pamiątki. W yjął tur­
kusową spinkę , y ,as słucki, karabelę i —  za­
p łakał. . .

flaki był pocz; ątek rekonwalescencji pana Zie­
mowita. . .

; Pytajcie sń > uczestników organizacji pomo- 
cniczój powstania z roku 1863, pytajcie się dziś 
sąsiadów pana Zi ęmowila i kolegów jego w pra­
cach autonomiczn ych, nie było i nie ma w okolicy 
gorliwszego i dzi elniejszego obywatela.

I  n a  słońcu jednakże dostrzeżesz p la m y .. .  
Pomim.o całój trzeźwości zdania i nadzwyczaj 
zdrowego poglądu na sprawy krajowe, ulega pan 
Ziemowit pewnemu uprzedzeniu, z którego do 
śmierć :i się już nie wyleczy. Jest on nazbyt gor­
liwym zwolennikiem i propagatorem  polskJego 
stroju i zbyt wielkie do tego małowaźnego szcze­
gółu przykłada znaczenie. Zdaje mu się, źe strój 
ten n a  każdego równie zbawienny i równie s ta ­
nowczy wpływ musi wywrzeć, ja k  wywarł na 
niego. Propagandą swoją w tym względzie zbyt 
natarczywą, niejednego odstręczył od siebie, nieraz 
już naruził się na posądzenie o drobiazgowość 
i m ałoduszny sposób w id zen ia .. .  Przywdzianie 
francuzkiego stroju przez ko ntuszowca, równa się 
w jego oczach jaw nem u o d stęp stw u .. .  Nie śmiej­
cie się ze starca, wy panów ie we fra k u ! czołem 
przed zasługą!

—  Strój narodowy, rz ek ł on pewnego razu do 
mnie, to rzecz nieledwie rćiwnie ważna ja k  język 
narodowy. Czy znasz pra wdziwie gorącego pa- 
trjo tę Polaka, któryby obcym  wolał mówić języ­
kiem ? J a  znam jednego tylko. W ychowany za 
granicą, przeżył całe praw ie życie pośród cudzo­
ziemców. Dziś, gorący tc> patrjota, a jednak za- 
późno pocz uł się Polakiem , aby mógł na Btarość 
nałam ać sobie języka do czystój polskiój wymo­
wy. Mówi on po polsku, a le  gdy w zapale źywnój 
dysputy słów  mu zabrakn ie, prosi, aby mu wolno 
było mó-mć po niem iecku: , ,

Ich m.uss deutsch sprechen! wennvom la t e r  tan e 
die Rede ist, muss ich deutsch sprechen .

-  O n  jeden tylko o Polsce może mówić po 
niemiecltu. Ja  o Polsce we f r a k u  m wic me po 
trafię. H a  widok fraka serce mi chłodnie A tak 
jak m n ie , tak i wam w s z y s t k i m ,  ale togo me

czujecie^ ^  tQ za p 0lak, który w każdój
chwili* życia i k tóry we wszystkióm nie jest Po­
la k ie m  duszą i ciałem! Jak  kapłan do mszy
się stro i z poważną myślą i modlitwą na ustach, 
tak  każdy z nas przywdziewając co rana strój

polski, opasując się pasem, powinien czynić * 
w równie uroczystym duchu, jak b y  kapłan sl 
szatę przywdziewał i szedł na służbę bożą. T«! 
strój to nie dziwacto, to nie krój odmienny, a! 
symbol wielkiego znaczenia, przypominający każd' 
chwili tobie i tym co cię widzą, kim jesteście.

. . .  W  chwilach wahania, słabości lub pokjsi 
gdy się ujrzysz w tym stroju, powiedz, czy h  
ułatwi ci on zwycięztwa nad sobą samym ? ’ 
wezwany do jakiej służby narodowój, zdołałby 
w tym stroju się usunąć? Czy przeniósłbyś fl 
sobie, aby w tym stroju popełnić jakąkolwiek 
czynność, któraby nietylko ciebie, ale ten sy m b o ' 
polskości naraziła na pośmiewisko lub lekcewa 
źenie?

. . .  Chłop, niemający^ poczucia narodow* gt* 
wdziawszy r o g a ty w k ę ,  staje się Polakiem.

W  r. 1863 miałem dwóch parobków do usług 
Starszy, A n t e k ,  przyłączał się do każdego od, 
działu powstańczego, przekraczającego granicę 
Bił się z Moskalami, a p 0 -wyparciu oddział- 
wracał do służby. Młodszy, I w a ś ,  śmiał się 
w z r u s z a ł  ramionami j drwił z niego, źe naraź.1 
głowę B o g  wie za co i po co.

Darowałem I  w a s i o w i moją konfederatkę 
Ustroił się w nią i przeszedł się po wsi. Biegły 
za nim chłopcy wiejscy i wołały z urąganiem :

~~ P o l a k  i d z i e !  P o l a k !
Zawstydził się Iwaś i czapkę schował.
Po kilku dniach atoli żal mu się zrobiło, źd 

tak piękna czapka leży bez użytku, i wdział ją 
znowu na głowę.

— Polak! Polak! wołali urągając za ni11 
ulicznicy.

Oburzył się Iwaś i odburknął zuchwale, u* 
suwając czapkę na bakier:

— No, to i cóż w tóm zlcgo? j e s t e m  Polni
— A to idź na Moskala! wołano szyderczr
— Otóż p ó jd ę!
I  poszedł w samej rzeczy7, a bił się dziel

(Ciąg dalszy nastąpi.)

i
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Wiadomości z literatury i sztuki.
T y d z ie ń  (K raszew skiego) nr. 18 zawiera: 

K ronika tygodniowa. — Boża krynica. — Kore 
spondencje: L isty  z Pustkow ia.— Nowe książki 
„Dwie książk i,* „Fantaz je ." — R ozm aitości.— 
Ogłoszenia.

T y g o d n ik  m ód nr. 17 zaw iera: Urywki 5 
poem atu: Zkąd moja pieśń, wiersz. —  Bal ma 
skow y.—  K orespondencja z W iednia .—  W idze­
nia, fantazja Jana  Turgeniewa. — Pam iętnik 
W acławy, przez Elizę Orzeszkową. — Mąż i 
żona, powieść tłum aczona p. Paulinę W ilkoń- 
ską. — U biory i roboty. —  D odatek z drzewo 
rytami.

P rz y ja c ie l  d z iec i nr. 17 zaw iera: N auka 
moralności. — G rajcar, opowiadanie spolszczone 
z francuzkiego.—- Potęga modlitwy i jałm użny, 
legenda, p. A dam a P ługa. —  K atalani i Mali- 
b ran , przez K arola H incza.— Indygo, przez T . 
H. z ryciną. — G ry i zabawy naukow e na go­
dziny rekracji i rozrywki dla m łodzieży, podał 
Adam W iślicki. — G ra w pierścionek, piosnka 
na  chór dzieci.— M uzyka M. D obrzyńskiego.— 
W  dodatku: Córka ja k  należy, z drzeworytem. 
— D orotka i Blondzia. — K ózka, bajka, Ant. 
Pileckiego. —  W ół m róczak albo grzyw iasty, 
z ryciną. — K ochany Gucio.

Kronika potoczna i rozmaitości.
M uzeum  te c h n ic z n o -p r z e m y s ło w e  k r a ­

k o w s k ie .  — Pom iędzy przedm iotam i działu 
sztuk pięknych w wykładach dla kobiet urzą­
dzonych w muzeum techniczno-przemysłowćm , 
rozpoczął się we środę wykład „o k o n t r a ś c i e  
i h a r m o n j i  b a rw ,"  który  przez następne w 
maju środy od godziny 1 2  do 1 będzie miał 
miejsce. Pierwsza ta lekcja by ła  nieliczną zdaje 
się ze złego zrozumienia ty tu łu  w ykładu. T y ­
czy się ona tak  dobrze przem ysłow ca ja k  a r ­
tysty , zarówno  ̂pożyteczna dla płci pięknej 
k tóra z gustem zyczy sobie dobrać kolorów do 
swój toalety , ja k  kupca i rękodzielnika, którym  
nieraz wypadnie w zasadach harm onji barw  
czerpać gustu do swych pomysłów.

L ekcje podobnćj treści urządzona w Paryżu  
przez znakom itość naukową p. Chevreuil w fa­
bryce Gobelinów, ściągały niegdyś licznych 
słuchaczy a szczególnićj p łeć piękną.

N a wydziale gospodarczym  urządzonym  dla 
pań, wykłady nie będą m iały miejsca w tym 
roku z pow odu małej liczby słuchaczek (trzy 
o so h y !)

K o n c e r t  „M uzy ." — W e środę dnia 1 0  
m aja r. b ., w ykona tow. muzyczne krakowskie 
„M uza" w sali m u z e u m  p r z e m y s ło w e g o  
przy  ulicy Franciszkańskićj wieczór muzykalny 
dla swoich członków pod kierunkiem  dyrektora 
artystycznego p. A nt. V opalki z łaskawym  spół- 
udziałem  amatorów.

P r o g r a m :  1. O uvertura na fortepjan (na 4 
ręce) z  opery Tannhausser R. W agnera. 2. P ieśń 
w ojenna Spohra  (chór męzki). 3. D uet z opery 
M artha  F lotow a (tenor i bas z tow. fortepjanu). 
4. Sonata Bethovena, A  dur, poświęcona Kreu- 
tzerowi (skrzypce i fortepian). 5. Rom anza 
z opery Robert M eyerbeera (solo sopran z tow. 
fortepjanu. 6 . M editacja z opery F aust, scena 
kościelna (skrzypce, fortepjan i fisharmonika). 
7. Szumią jod ły , arja  z opery H alka  Moniuszki 
(tenor solo z towarzyszeniem fortepjanu). 8 . Na 
powszechne żądanie: M odlitwa lasu, chór mezki 
z tenorem  solo (A bta).— Początek  o godz. 7 */2 
wieczorem.

W s k u te k  d o n ie s ie n ia  w naszej „K ronice" 
o kwitnących w ogrodzie botanicznym  roślinach
storczykowych, publiczność —  mianowicie zaś 
panie — licznie zw iedzały cieplarnie ogrodu. 
Zwracamy dziś znowu uwagę na następujące 
kw itnące sto rczy k i:

Laelia  purpurea, przez ś p . W a r s z e w i c z a  
z Meksyku sprowadzona ;

Dendrobium Farm erii, z ogrodu botanicznego 
w K alkucie w Indjach  wschodnich sprowadzona 
do Anglji, gdzie w roku 1848 w Regeut-Street 
w Londynie pierwszy raz kw itnęła i medal fun­
dacji „Banksian o trzym ała;

Dendrobium densiflorum kwitnie w długich,

pysznych gronach i pachnie przyjem nie, spro­
w adzona w roku 1830  z N epalu w Indjach 
w schodnich;

Catleya Mossiae, w roku 1836  przez panią 
Moss z G uyany w Ameryce sprowadzona. K w iat 
pachnący ma olbrzymie rozm iary;

Catleya species Catharina;
Brassia  verrucosa, w roku 1839 z G uatem sli 

sprowadzona — kw iaty pachnące, w pysznych 
gronach ;

Calanthe veratrifolia, w roku 1819 z Indji 
wschodnich sprow adzona; kwitnie kilka razy 
do roku, zawsze kilka tygodni, w olbrzymich 
gronach ;

Lycaste aromatica grandiflora, z M eksyku — 
kw iaty wielkie, pachnące.

W  cieplarni storczyków znajduje się także 
roślina innego rodzaju : Sarracenia fiava. T rzo­
nek liściowy je s t dęty — na sposób worka — 
n a p e ł n i o n y  c z y s t ą  w o d ą ,  k t ó r ą  r o ­
ś l i n a  s a m a  t w o r z y  i w y d z i e l a .  Ro­
śnie ona w wielkich bagnach gorącej strefy 
Ameryki, z których w ody pić nie można, bo 
je s t  pe łną  drobnych zw ierzątek i gnijących 
części. P rzyroda więc przez tę roślinę nastręcza 
ludności czystą wodę do picia.

Zwracamy także uwagę na piękny zbiór py ­
sznych r ó ż  a l p e j s k i c h  (rhododendron) w 
ogrodzie botanicznym , a  mianowicie :

Rhododendron form osum  pachnąca, Rhodod. 
hybridum R osa lia , Rhodod. hybridum Paronia- 
num  itp.

W y d z ia ł p o w ia to w y  w  N ow ym  T a rg u
w ysłał do p. m inistra Grocholskiego następu­
jący  adres:

Wasza Ekscelencjo! 
P rzyjm ując trudne obowiązki m inistra u p r a ­

w n i łe ś  n a s  e k s c e l e n c jo  do  o ż y w i e n i a  
n a d z i e i ,  ż e  ż y c z e n ia  k r a j u ,  z a w a r t e  
w r e z o l u c j i  s e jm o w ć j z r. 1868 r. r y c h ł e  
z i s z c z o n e  z o s t a n ą .

P rzeto  z radością i uczuciem w dzięczności 
dla najd isto jn iejszego M onarchy, w itam y waszą 
ekscelencję w nowym zawodzie pracy dla do ­
b ra  kraju i państw a, w yrażając życzenie pożą­
danych z nićj owoców serdecznćm  słowem 
ludu: „Szczęść B oże!"

W ydzia ł powiatowy w Nowym T argu, 
dnia 2  maja 1871 r.

A d o lf Tetmajer, prezes.
K siądz Jan  Komperda,

kanonik i proboszcz, w iceprezes.
Członkowie w ydziału:

Feliks Pławicki, c. k, kap. w arm ji.
L udw ik  Kamieński.
K arol L aur.

D ja b ła  w yszedł nr. 45 . Podaje on między 
innem i siedm adresów  zaufania do ministra 
Grocholskiego, zaś m inistra’przedstaw ia w udat- 
nćj rycinie, ja k  stara się wielkićj objętości akt 
„rezolucji" wcisnąć w drobną teczkę ministe- 
ijalną.

W n o w y m  num erze Szczutka tak  praw i zna­
ny p. K alasanty:

„Pisaliśm y ju ż  do różnych ekscelencji adre- 
sa: a  naw et do hr. G ołuchow skiego.— T eraz  ta  
samą potraw ą chcemy karm ić w szystkich p o ­
czciwców, chyba ad aeternam  kom prom itacjam . 
O t ja  napiszę w mojem imieniu tak  do niego: 
K ochany drogi K azim ierzu! Pilnuj się aby, Cię 
nie oszwabili. Nie zrobisz nic, ale i stracisz 
nie wiele. Pow iedz Niemcom, że ochłapek na 
szćj wielkićj ojczyzny, którego G alicją p rze­
zwali, ma ministrów jeszcze nie m ało, dostar­
czymy im Co tydzień jednego i każdy będzie 
dobrym orędownikiem — ale żaden z nim i nie 
bedzie za pan brat. A zatem  p. K azim ierzu 
do góry czupryna — bierz na k i e ł — a nie p ó j­
dzie, to powiedz im, niech piszą do Ciebie na 
Berdyczów —  i w  nogi."

O s trz e ż e n ie . — Szajka oszustów, m iędzy 
nimi niejaki D ... wyłguje po domach w sparcia 
zasłaniając się rekom endacją pani W ilkoszew- 
skićj. Schwytano ju ż  pięć podobnych listów, 
a w ydała się rze.cz przez to, że hr. W . na taki 
list p rzysłała  wsparcie na ręce p. W ilkoszew- 
skićj. Ostrzegamy więc publiczność i wzywamy 
do przytrzym ania oszustów, k tórzy  w y d a j ą  
s i  ę za emigrantów.

Z B rzeŻ ańsk iegO  donoszą: „Zapewne je sz ­
cze tylko u nas u trzym ał się zwyczaj chodzenia 
w tak zwanem „naw alnem ." A rcndarz lub aren- 
darka pakuje na furę kilkanaście garncy wódki 
i jeździ od chaty do chaty  od samego świtu, 
traktując wódką każdego kogo tylko znajdzie 
w chacie a nawet i dzieci. Im więcćj wyekspen- 
suje wódki, tćm korzystnićj dla żyda — bo wie­
śniak rozczulony alkoholem , oddaje żydowi co 
tylko może: przędziw o, m otk i, zboże i t. d. 
Niedośc na tern, skoro bowiem chłop zakosztuje 
wódki, dostaje jeszcze w iększego pragnienia, 
a w tedy wyrusza z całą rodziną do karczm y i 
kontynuje swoje „naw alne" przez dni kilka, 
zostawiając gospodarkę na  opatrzność boska. 
Smutne to bardzo.

A r ty ś c i p o ls c y  w w  iedniu przesła li zarzą­
dowi muzeum historycznego następu jące pismo:

„Niżej podpisani artyści polscy nie będąc 
w możności m aterjalnćj ofiarow ania muzeum 
historycznemu w R appersw ylu p łodów  prac 
swoich, pełni współczucia dla tej i n s t y t u c j i  
n a r o d o w e j  chlubę Polsce przynoszącej, u p ra ­
szają zarząd tego muzeum, aby  raczy ł uw iado­
mić towarzystwa przyjació ł sz tuk  p ięknych w 
Krakowie i Lwowie, iz nabyw ającym  ich obrazy 
odstąpią do 2 0 0  franków, jeże li one maja być 
ofiarowane temuż muzeum.

W iedeń, 5 kw ietnia 1871 r.
(Podpisy).

O lb rzy m ia  p r a s a  najnowszćj konstrukcji 
je s t od paru  miesięcy w drukarni czasopism a 
Times w Londynie w ruch w prow adzona. O d­
bija  ona w przeciągu jednej godziny 9  — 1 0 , 0 0 0  

po obu stronach zapełnionych egzem plarzy 
dziennika, a  do obsłużenia jć j po trzeb a  tylko 
dwóch chłopców.

W y s ta w a  ła ta n y c h  su k ie n ■ A m erykanie
silą się na najdziwaczniejsze pom ysły : u rządza­
ją  oni wystawy, na ktoreby w E urop ie  w zru ­
szano ram ionam i; były wystawy m ałych dzieci, 
chudych i tłustych męzczyzn i t. p ., u rządzane 
bądź w celu rozrywki, bądź w celu robienia 
spostrzeżeń, zawsze i g łó w n ie je d n a k  dla obło­
wienia się pieniędzmi poczciw ych ciekawców. 
W  ostatnich czasach urządzono  w Nowym- 
Yorku wystawę łatanych suk ień . O wystawie 
tej pisze jeden  z tam tejszych dzienników :

„Amerykanie mieli do tąd  ty le  zyskow nych 
zajęć, iż uważali czas pośw ięcony ła tan iu  su 
kień za zmarnowany; rzucali więc stare  suknie. 
Przyszło nawet do tego, iż  p ran ie  b ielizny u- 
waźano za niezyskowne, i  Jan k es  czystćj krwi 
wolał ciągle nowe baw ełn iane -koszule kupować, 
niż tracić czas na gawędę z  p raczka  i płacenie 
od prania. Z pom nożeniem  je d n a k  ludności, 
liczba zajęć zyskow nych zm n ie jszy ła  sie a ła ­
tanie sukień okazało się k o rzystnem  zatrudn ie­
niem, mianowicie dla s ta ry ch  n iew iast i pode­
szłych krawców. Zaczęli w iec b rać  sie do ła ­
taniny, ale w sposób o ry g in a ln y -a m e ry k a ń s k i, 
t. j .  z kilku starych sukień  zszyw ać je d n a ; i 
tak: na  wystawie widziano p a le to t u szy ty  z 4  

p ar rozm aitych spodn i, okrycie  d la  dz iecka  z 6 8  

rozm aitych kawałków i t .  p .“
T e a t r ■ —  W  niedzielę dn ia  7  m aja drugi 

gościnny w ystęp p. W inc. R apackiego, „Panie 
K ochanku," anegdota dram atyczna w 3  aktach 
przez J . I. K raszew skiego.

H artig  z Opawy, W olf kup. z Opawy, ks. S ta ­
nisławski z Galicji, Puqzek kup. z Bilska, Drez- 
dner kup. z Brig, Feiler i P okorny z Życa.

H O TEL SASKI. Przyjechali: Zdzisław hr. 
Dembiński wł. d. z Nieszadowy, Jan  Górski 
wł. d. z król. Polskiego, W itold  Jaraczewski 
wł. d. z ks. Poznańskiego, Ludw. Lenkiewiczo- 
wa wł. d. z Tarnow a, Zyg. hr. Pusłow ski wł. d. 
z W iednia, Zofja Orzechowicz wł. d. z Kalni- 
kowa, Bolesław Orzechowicz ob. z Kalnikowa, 
A ugust v. Griesheim inspektor ze Styiji.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
A n d ry c h ó w  2 maja. — P szenica 5 .7 0 , żyto 

3 .85 , jęczmień 3 .2 5 , owies 2 .05 , kukurydza 
4 .35 , ziemniaki 1 .40 , koniczyna 26 , siano_1.80, 
konicz 2 .10, słoma 1 .30 , drzewo tw arde 8 , 
miękkie 6 .30, masło 1 .50 , fun t mięsa 0 .1 9 , 
kopa ja j 0 .83.

C h rz a n ó w  30 kw ietnia. — P szenica 5, żyto 
3 .50 , jęczm ień 2 .75 , owies 2 .2 5 , groch 4 .25 , 
ziemniaki 2, siano 1 .75 , słom a 1.20, ft. m ięsa 
0 .1 8 , drzewo tw arde 8 , m iękkie 6 , wyrobnik 
dziennie z wiktem 0 .3 0 , bez w iktu 0 .60 .

K ę ty  1 maja. —  Zyto 3 .85, jęczm ień 2 .90 , 
owies 2, ziem niaki 1 .40 , siano 2 .1 0 , konicz 
2 .30 , słom a 1.20, drzewo tw arde 8 .3 2 , miękkie
5 .40 , masa okowity 0 .9 0 , m asła 1 .60 , kopa ja j 
0 .8 0 , funt mięsa 0 .2 2 .

RzeSZÓW 2 maja. — Pszenica 5 .25 , żyto 
3 .15 , jęczmień 2 .60 , owies 2 .0 5 , groch 3 .90 , 
fasola 4 .50 , ta tarka  2 .50 , proso 2 .50 , ziemniaki
1 .40 , koniczyna 25, siano 1 .50 , słoma 0 .9 5 , 
drzewo twarde 12, miękkie 8 , okowita 0 .7 2 , 
funt masła 0 .46, mięsa 0 .19 , kopa ja j 0 .90 , 
centnar lnu 24, konopi 19. ^

W adow ice  1 maja. —  Pszenica 5 .48 , żyto 
3 .83 jęczmień 3 .10 , owies 1 .85 , ziemniaki 
1 .40 siano 1 .70, słoma 1 .30 , fun t mięsa 0 .24 , 
drzewo twarde 8 , miękkie 5 .50  w yrobnik z je ­
dzeniem 0.30, bez takowego 0 .60 .

W iedeń 2 maja. — ( Targ zboiowy.)— Ruch 
słaby, dowóz mały, kupcy i producenci trzy ­
mali się wyczekująco. Pszenicę sprzedawano 
w końcu targu po cenie dawniejszćj ; żyto spa­
dło, płacono za 79 — 80 ft. 3 .8 0 , owies zanie­
dbany. płacono za 50 ft. 2 .40 .

W iedeń i  maja. —  (Targ wołowy.) —  Na 
targ dzisiejszy dostarczono wołów opasowych 
galicyjskich 692, w ęgierskich 1194 , z prowincji 
niemieckich 219. Z tych  zakupili rzeźnicy wie­
deńscy 1279, z prowincji 807 , niesprzedanych 
19 sztuk wysłano w  okolicę. W aży ły  one po
4 .5 O 800 ft. —  P łacono za sztukę 1 5 0 — 227
zła., za centnar 31 — 34 zła.

Wiadomości telegraficzne.

W y s ta w a  n ie u s ta ją c a  tow. sztuk  p ięknych
na k tórą  ciągle p rzybyw ają nowe obrazy, o tw artą 
je s t codziennie od godz. 1.1 z ran a  do 4 po po­
łudn iu  przy  ulicy B rack ić j, nad  szkołą, 2 p ię tro .

H O T E L  P O L L E R A . P rzyjechali: M arja H of­
m an z G ranicy, H aupfleisz ze Lwowa, T u rk u łł 
wł. d. Z Galicji, G arapich  w ł. d. z Galicji, J ó ­
zef wł. d. z  Jakubow ic, Serog  kup. z B ielska, 
b racia  G ergi wł. d. z W ęgier, P ien iążek  wł. d. 
z G alicji, F iszer z G alic ji, K elm an z Tarnow a, 
b racia  W andas z P rag i, Denis kup. z L ipska, 
L ieberm an kup. z B erlina, bracia Bek z W ie 
dnia, L uft kupiec z G liv/itz, Starnow wł. dóbr 
z P rus, U nger z P ru s , Schneider z B erna, B ia- 
łob rzesk i wł. d. z K aw ecin, S toińska wł. d. 
z Galicji, F rycz w ł. d . z  K ongresów ki, Cohn 
kup . z P ru s , B rukm an k u p . z  F irk , W iśniew ski 
z Galicji, W achsm an ze S 7. czak o wy, Seman i

B erlin  4 maja. Ostatnia depesza Bis- 
marka do Favra, dotycząca opóźnionych 
układów pokojowych, jest w formie ulti­
matum i grozi odwołaniem z Brukseli 
niemieckiego delegowanego.

Donoszą z W ersalu z d. 2 b. m. o godz. 
8 wiecz., że pod Issy trwa zacięta walka. 
Gwardje narodowe uciekły do Paryża 
w' znaczućj liczbie, przestraszone gwałto  
wnym ogniem bateryjnym ze strony wójsk 
wersalskich. Dąbrowski dowodził w As- 
nieres. W  Montmartre i w Batignolles 
spadło mnóstwo granatów.

D. 2 b. m. odbyła się u braci Rotszyl 
dów długa konferencja bankierów lon­
dyńskich, brukselskich amsterdamskich i 
bankierów zbiegłych z Paryża, nad przy­
szłam ukształtowaniem się francuskiej 
waluty.

W e rs a l 3  m . O p o z y c ja  p rz e c iw  T h ie r-  
sowi wzrasta. Prawica monarekiczna za­
rzuca Thiersowi) że chce we wszystkich  
okolicznościach utrzymać Favra, Picarda 
i Juljusza Simona na urzędzie. Jenerało­
wie uskarżają s ię , że Thiers rości pre­
tensje do kierowania operacjami wojsko- 
wemi.

O północy. Spodziewają się tu znowu,
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KRAKÓW 6  maja.

Listy zastaw ne.
Listy zast. gal. 4 %  bez kup

• 11 n 6% ...........
„ „ „ bank.hip.60/,

„ bank. wł.  6»/(,

A kcje  ko lei.
Akcje gal. .kol. Karola Lud

Iwows.-czer,

Akcje banków.
Akcje banku krakowskiego 

z  w płatą 80 złr. 
Akcje banku gal. hipoteez.

O bligacje .
Obligacje indemniz. galicyj 

poż. glod. galic
Rezsyjskie prcmje * Tę

z r. 1866

Waluty.
USrebro p0 l. st. za 1 0 0  złr 

„ none obr. 1 0 0  złr
Banlcn. poi. 1 0 0  złr............
BffiJłle ros. za 1 0 0  rsr........
Talary pr. za 1 0 0  tal........
Srebro nowe anstr..............
D ukat w * iny  .....................

ż ąd a ją  p łacą
złr. w. a.

10 __ 9 90
Półim perjały rossyjskio . . . 10 20 10 05

73 60 72 50 WIEDEŃ, 5 maja.
84 — 83 —
88 75 88 _ Dług państw a: R enta 5% — — — —-
88 75 88 — „ w s re b rze ............5°/0 68 70 68 60

„ wal. austr. spłać. 5% 59 20 59 10
Losy pożycz, z r. 1 8 3 9 . . . . 295 50 294 50

266 — 263 — „ 1854 4% 92 —■ 91 —
179 — 176 — „ na 500 1860 5% 97 — 96 80

„ na 100 1860 5% 109 — 108 50
„ na 100 1 8 6 4 . . . . 125 90 125 60

Com o....................................... 25 __ 23 —
68 — 64 — Oblig. ind. gal..............50/c 75 25 74 75

121 — 118 — „ „ buków----- 5% 73 50 73 —
Galic. pożycz, głodowa 7°/c — — — —

76 — 76 - Akcje bankowe:

— — __ _ A nglo-austr. za 100 złr. . 237 — 233 50
— — — - Anglo-węgierskie................ 86 50 86 —

Austr. k re d y to w e .............. — — — —
Kredyt, handl. p rzem y sł... 280 25 280 —

— — — — Dyskontowy austr.............. — — - —
___ — — — Franco  austr......................... U l 25 111 —
__ __ — - Krakowski band. p rz em .. _ _ — —

163 __ 161 - Galicyjski k ra jo w y ............ -- — — —

185 _ 183 - Narodowy.............................. 746 — 715 —
124 — 122 50 ——

5 98 6 90

żądają] płacą
złr. w. a A kcje  k o le i:

200 złr. 
150

AlfoM F iu m e . . .
Czeska zach. na  

„ północ. „
E lżb iety  na 200
Ferdynanda na 1000 
Franc. Józefa „ 200
Kar. Ludw ika „ 200
Koszyc. Bogum. 170 
I.wow.-Czerń, na 200 
Północn. zach. a u s tr . .
R u d o lfa  ua 200  złr.
Siedmiogrodzka „ 200 
Rządowa na 200 (500 fr.)
Theissbalin ...........................
T ra m w a y ........................... ..
Południowa ua 500 f r . . . .  
W ęgier, póln. wsch. 200 złr. 

„ wschodnia 200  „

A kcje p rzem . I L is ty  z a s t :
Borysławskie naft. 200 złr.
Aust. Bod.-Cred. 100 fl. 5°/c
Listy zast. galicyjskie 4°/, 

» » „ 5°/„
„ „ B anku Hyp. 6°/„
„ „ Bank. Włos. 6°/0
r Bank. naród. M. K. 5%  
„ „ „ W. A. 5»/t
„ zast. węgierskie 5’/j%

żądają] p ta s s  j
złr. w.

Obllgl pierw szeństw a:
Kolei czesk.półn. 300 fl. *>/, 

„ „ zachód. 300 „ 5°/,
„ Cesarz. E lżb iety  50/, 

Elżb. war. 100 zł. w. a. 5»/ 
El*. em .l862„ „ 50i

tflfK;

177 176 50
263 262 - -
— — —

223 50 223 —
2250— 2245—
201 60 201 —
264 — 263 £0
96 r.o 96 —

175 75 175 25
214 60 214 —
164 75 164 60
171 50 170 50
423 — 422 _
248, 75 248 26
2 i 75 219 2 ‘
178 60 178 40
163 25 162 75
85 25 84 25

106 50 106
—

— — 72 50
— — 83 —
88 50 88 —
83 50 88 —
97 70 97 50
93 10 92 9U

97 50 97 25
95 50] 95 —

95 25 94 75
93 25 92 75

102 50 102

Kol 91 50] 91 25
88 50 88

 105
100 60 100 30

F erd . za 100z.MK.50/,
„ W A. 5%  

ir -  „ (sr. pł.) 5%  106 75] 106 25
i* K arola Ludw ika na 

300 złr. 5 %  
r  n „ 2 em isja
„ jW ow .-Czein.-Jaasy:
>- emisja na 300 złr. 5#/

m  ”  *n „ 5  9 /.
„ t t  udolfa ua  300 z łr. 5%
„ Si edmiogr. 200 „ '

Rzasli iw a ............... n a  500 fr.
„ H . ernis.

Po4wd n io w a ..............
n a  39* ) fl. sr. za 100 wa. 50/
B ony  1870 za 74 „ 50/ '

*  1875 „ 76 „ 60/
1877 78 60,

L osy  p ry w a tn e :
K r ed jto w e  n a  100 fl. wa.
Cif t r y    40 „
Że glu-gi n a  D unaju  100 „ 
K< ig lew icza .. . .  na 10 „
B r : d y  na  40 fl. wa.
P r J f y  n a  40 - mk.
Ri idlolfa . . .  „ 10

t b n   ,
. Genois 
anisławow . . 
ryestu . . . .  , 
fa ld s te in .. ,

40
40
20

100
20
20

mk
mk.
wa.
mk

findischgratz,

W eksle :
tansbn?. M!OO0,T6«*»4y

żądają płacą
złr. w. a.

79 50 
91 — 
83 
90 75 
89 10

79 — 
90 50 

75; 83 25 
75 90 50 

88  90
139 75 139 25 
135 60 135
112 50112  —
90 20, 89 90

242 — 241
239 ! 238 50

164
36

J163 50 
34 —

102 — 100 
18 — ! 17 -
34 — 33 —
30 — 
15 50 
40 — 
30 — 
26 

124

29 — 
15 — 
39 — 
29 — 

— ! 24 — 
—  1 1 2 2  —

23 — I 22 —
22 50 21 50

104 35] 104

żędeją p ła c ą  
złr. w. a .

Berlin za 100 t. 5 skontc — — — __
Frankf. za 100 fl. 4 „ 104 45 104 40
Ilam brg  100 m ark 4 „ 92 10 92 5
Londyn 10 ft. st. 3’/ ,  „ 125 25 125 15
Paryż  za 100 fr. 2 '/j  „ — — — —

M onety :
D ukaty w ażne................ 5 91 5 90
N a p o leo n y ....................... 9 92 9 91
S reb ro ................................ 122 75 122 60

LWÓW, 4 maja.
Indomn. galicyjska 5°/0 75 70 75 20

„ buków . . .  6% __ __ __ —
L isty  zastaw ne. . . .  5°/{, 83 50 83 —

. . . .  40/, 
Li. zast. banku hip. 6%

73 40 72 90
88 60 88 20

„ „ włościan 6°/(! 88 50 88
Pożyczka głodowa 7°/,, 100 50 _
D ukat w ażny..................
Napoleon d’o r ..................

5 87 5 82
9 92 9 84

Półim perjał ros............... 10 12 9 98
Rubel srebr...................... 1 96 1 90

„ pap ierow y............ 1 63 1 62
T alar p r u s k i .................. 1 85 1 84
Srebro .............................. 123 75 122 50

WARSZAWA, 3 maj.-. Rs. k. Rs. k.
L isty zast. se iji 1 . .  4% 89 38 88 88

u n n 2 . . 4% 88 38 87 88
„ zastawne z r. 1869 88 25 87 90
„ likw idacy jne .. 4% 73 55 73 21

Poż. lot. z 1864 .. 5% 145 50 _ —
„ „ z r. 1866 .. 5°/0 143 — — —

Akcje kol. warsz.-wied. 74 — 73 —
„ „ warsz.-bydg. 69 — 68 —
„ „ warsz.-teresp — — — —
„ „ łódzkie . . . . — — — —

Y ekslensW ied . z s l5 0 z 91 95 91 75
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że wojska rządowe zajmą Paryż o świcie.
Trzy dywizje posunęły się aż pod la­

sek buloóski. Inny korpus armji posuwa 
się za niemi. Mac-Mahon udał się o godz. 
11 w nocy do przednich straży.

4 maja. W  forcie Issy  zrobiono wyłom  
na pięć metrów.

Bruksela 4 maja. Piszą z Paryża do 
Independence beige, że  jeżeli z jednćj stro­
ny niepodobna będzie komunie zw ycię­
żyć , to z drugiej również niepodobnym  
będzie wojskom wersalskim wziąć Paryż 
przemocą w razie energicznej i wytrwa­
łej obrony miasta ze strony gwardji na- 
rodowój. —  Strata ogólna powstańców  
od początku rewolucji wynosi 14,500 za­
bitych i rannych i 6000 jeńców.

Londyn 5 maja. D o Timesa donoszą z 
Paryża z d. 3 b. m., że baterje ustawio­
ne za Issy prowadzą nieustanny ogień. 
Rekonesans konfederatów przeciw Cla- 
mart został odparty. Feliks Pyat rozdzie­
lił w ratuszu broń między kobiety, ażeby 
broniły barykad. Bombardowanie stało 
się znowu gwałtowniejsze.

Min. zagraniczne ogłasza depeszę po­
sła angielskiego w Wersalu, według któ- 
rćj w szyscy cudzoziemcy przyjeżdżając do 
Francji, muszą mieć paszport wizowany 
przez francuzkiego ajenta.

U kłady Lessepsa bawiącego obecnie w 
Londynie, z księciem Sutherland, jako  
reprezentanta stowarzyszenia kapitalistów, 
względem przejęcia kanału suezkiego/ są 
prawie na ukończeniu. Lesseps zmuszony 
jest, jak  się zdaje, do sprzedaży z powo­
du nader krytycznego stanu jego towa­
rzystwa.

Nowy-York 3 maja. Prezydent ogłasza 
proklamację, wzywającą południowo sta­
ny do stłumienia tajnego stowarzyszenia 
„Kuk-Klux.u Dodaje przytem , że w ra­
zie potrzeby użyje pomocy wojsk związ­
kowych.

Przegląd polityczny.

H /

Zaledwie telegram doniósł nam o nie­
powodzeniu, jakiego doznał projekt rzą­
dowy względem kompetencji sejmów w  
wydziale konstytucyjnym, a już następny 
doniósł nam wczoraj o daleko ważniej­
szym projekcie rządowym względem Ga­
licji, wniesionym przez rząd do izbyniź- 
szej. Trzeba przyznać, że nowy gabinet 
nie daje się zachwiać w swych zamia­
rach i że t ć m  korzystnie odznacza się 
od gabinetu hr. Potockiego, że nie prze­
stając na głoszeniu swych dobrych chęci, 
stara się c z y n a m i  chęci te dokumen­
tować.

Najnowszy ten projekt rządu, który w 
dosłownćj osnowie podajemy we właści­
wej rubryce, zawiera postanowienia ty­
czące się reprezentacji Galicji w radzie 
państwa (§. 1) sposobu wyboru tćj repre­
zentacji (§. 2), rozszerzenia zakresu usta­
wodawczego sejmu galicyjskiego (§. 3), 
reprezentacji Galicji w r a d z i e  k o r o ­
n y  (§. 4) i utworzenia najwyższego sądu 
galicyjskiego (§. 5).

Prezydent ministrów tą razą ograniczył 
się li tylko na samem przedłożeniu tego 
projektu, nie dodawszy ze swej strony 
żadnego komentarza, jak to uczynił przy 
przedłożeniu pierwszego swego projektu, 
może hr. Hohenwart przekonawszy się, 
że ustna rekomendacja projektu pierw 
szego na nic się nie przydała, wolał tą 
razą milcząco projekt przedłożyć.

Nad projektem samym korespondent 
nasz wiedeński czyni dziś niektóre uwa­
gi —  my na pierwszy rzut oka tyle tyl­
ko powiemy: że jest w nióm wprawdzie 
daleko mnićj, aniżeli w rezolucji galicyj- 
sk iój, że jednak i za ten z a d a t e k  
wdzięczni będziemy, gdyż w każdym ra­
zie gdyby ten projekt przeszedł, sprawa 
galicyjska posunęłaby się trochę naprzód.

Na czele dziennika rozbieramy dziś 
najważniejszą może obecnie kwestję po­
lityczną w Europie —  prawdopodobne 
rozchwianie się rokowań pokojowych w 
Brukselji.

Co się stanie, jeżeli rozchwianie się to 
nastąpi rzeczywiście —  trudno dziś po­
wiedzieć. A le być może, że kurs owych  
5 miliardów, które ks. Bismark uważał 
już jakoby w skarbie pruskim były  
nieco się obniży.

wa pana Ziemiałkowskiego przyj 
długiem! oklaskami; huczne wiwa

Wiedeń 6 maja. Prawie wszyst “ 
dzienniki poranne wyrażają się Pr.1 a5 
chylnie dla ugodowego przedłożejj I* 
galicyjskiego, oświadczając, że inj| L 
resa państwa są w niem dostateczS* 
zawarowane. Zastrzegają jednak, • 
zaprowadzenie bezpośrednich wyl1 
rów dla reszty pozagalicyjskiej prz< 
litawskiej Austrji jest warunkiem n 
odzownym, który przed wnioski 
ugodowym przyjętym być musi.

Berlin 5 maja. Rząd bawarski 
świadczą radzie związkowej, że 
chwałę parlament’ w kwestji d; 
czyni zależną od Fały sejmu 1
warskiego.

Berlin 5 maja. Na wiadomość 
śmierci arcyksiężniczki Annuncjf 
wysłał cesarz jednego z jenerał’ 
do Wiednia, który ma reprezentow 
dwór tutejszy na obchodzie pogr; 
bowym i wyrazić arcyksięciu Kai 
łowi Ludwikowi ubolewanie cesar.

Paryż 6 maja. Unjonistyczna li 
republikańska wystosowała do Ł 
muny i do Tliiersa żądanie 20dn 
wego zawieszenia broni. Spraw 
zdanie finansow7e komuny oblic 
wyrdatki komuny do 30 kwietnia 
25 miljonów, dochód 26 mil; w 
kazuje potrzebę operacji kredytów 
za pomocą gwmrantowmnej pożycz 
Delegowany do spraw finansowTy 
Jourde podał się do dymisji, ie 
komuna postanowiła wybrać go p 
nownie.

Wersal 5 maja wieczorem. Ciąg 
kanonada na Issy. Paryzki komil 
bezpieczeństwa kazał uwięzić Bo 
siera, członka komitetu centralneg 
i pułkowmika Piazza; spór międ 
temi dwoma ciałami wyrasta. Osi 
tnie usiłowanie ligi republikański

Ostatnie telegramy.
Lwów 6 maja. Instalacja prezy­

denta odbyła się z wielką świetno­
ścią. Pan Possinger przy odbiorze 
przysięgi przemówił kilka słów. Mo-

uwaźają tu za bezskuteczne. (!)
Bruksela 5 maja. Według pogł 

sek udał się Julj. Favre i Pouye 
Quertier do Frankfurtu dla spotkań 
się z Bismarkiem, u którego uproś 
sobie rendez-vous.

Frankfurt 6 maja. Bismark, Fav 
i Pouyer-Quertier przybyli tu wcz 
raj wieczorem.

Konstantynopol 5 maja. Jest rz 
cza pewną, że Nevers pasza prz; 
wiózł tu odmowną odpowiedź i 
strony kedyfa co do zaniechan 
dalszej budowy fortyfikacji wr Al 
ksandrji i dalszych uzbrojeń. Min:, 
że powyższy rezultat misji trzyman 
jest w najgłębszej tajemnicy, utrz/ 
mują tu, że Porta zamyśla użyć * 
nergicznych środków, zwłaszcza p< 
nowmej groźby7 złożenia z urzęd 
kedyfa.

Berlin 5 maja. (Kursa). Akcjo kri 
dytowe 152y2. Lombardy 9 6 l/4. —  Kol
państwowa 229. —  Renta w ioska 5 5 1

Kursa. g. 2 m. 1'W i e d e ń  6 maja 
Akcje kredytowe 279.20. —  Lombaro
178.80 .— L osy z r. 1860 96.80.   Loe

r. 1864 125.50. —  A kcje franko-aust 
U l . — . —  Napoleony 9 .91 .y2 Akcje kc
galic. Karola Ludwika 263.75.  ' Akc
kolei lwowsko-czemiowr. 17 5 .7 5 .  Akc
kolei północno - wschodnićj 163.50. -  
Akcje banku 746.— . —  A kcje bank 
związkowego (Vereinsbank) 105.— . -  
Akcje banku jeneraln. 90.— . —  Reni 
w srebrze 68.65. —  Obligi indemnizacyir 
galicyjskie 74.90. —  Akcje banku wie< 
dla obrotu ogólnego 164.50. —  Akc; 
anglo-banku 236 .50 .—  Akcje kolei rząi 
422.— . —  Akcje kolei siedmiogrodzki* 
172.— . —  Akcje kol. Rudolfa 163.50.- 
Akcje kolei pardubickićj 177.— . —  Akc; 
kolei północ. 224.50. Tramway 219 .25 .- 

Usposobienie giełdy: koniec zły.

R edaktor i w ydawca dr. Ludwik Gumplowic 
R edaktor odpow iedzialny: Stan. Grabcliowsk

1630(5-6)

Ważne dla Kawiarń i Restauracyj.
Mocną, dobrą, tanią porcelanę

sprzedaje się
w składzie fabrycznym porcelany J. POy! Naglergasse, Nr. 9 w Wiedniu.

talerz płytki, podwoju, gruby, z brzegiem nierównym 8>/2 cala, b iały 16 kr. H  gat 12 kr 
„ głęboki, „ „ „ „  ̂  ̂ --■
„ owalny „ „ „ „ n a  porcję „

” n „ na  porcyi
„ na  ser lub desertowy v

filiżanka do kaw y podwójnie g ruba  „
„ do herbaty  „ ”

popielniczka z schowkiem na  zapałki 
piedrzniczka, solniczka i schowek na  wykłuwacze 
słoik n a  m usztardę z nakryw ką i łyżką , ozdobny

Pizesy łk i uskutecznia się na  zam ówienia i za zaliczka na wszystkie strony,

r 16 kr. H. gat. 12
18 r „ 14
18 n n 14
1 6 V V n 13
10 V V V 8
14 r V 12
2 0 r 18
16 „ V 12
l b „
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4 KRAJ z niedzieli 7 maja.

Dowiedziawszy się , ie  nieznane mi osoby wy­
łudzają od łatwow iernych datki pieniężne, powo­
łując sie przytćm  na list z moim podpisem, oświad­
czam ie  nikom u listu podobnego nie dawałam.

(i78i) Marya W ilkoszewska.

Z powodu wyjazdu jest do sprze­
dania z wolnej ręki Zalłład

przy ulicy Franciszkańskiej. Bliższa 
wiadomość tamże. i7 8 0 (i-3 )

M e d a l  s r e b r n y
1 1 
1 1 D w a  m e d a l e

z a  w y r o b y
1

z a  n a p o j e

a p t e k a r s k i e . b u r z ą c e .
) i

NOWE W Y N A L A Z K I
w  dziedzinie  kosmetyki

B. HOFFA
aptekarza pod Koroną w Krakowie.

P odw yższen ie  p ięknośc i ze ­
w nętrzne j byw a zaw sze  sk u te ­
cznym  środk iem  podw yższającym  
ta k że  poczucie i  sam ow iedzę 
w arto śc i w ew nętrznć j.

D r. K. REK LA M .

P łyn  uba rw ia jący  Włosy na czarno, ciemno­
brunatno blond i w ogólności na  każdą żądaną 
barwę, nadając włosom barwę naturalną , połysk 
p iękny a  niezaw ierajac żadnych składników 
szkodliwych zdrowiu, skórze an i tóż włosom.— 
Cena 1 złr. 25 c. na blond, 1 złr. 50 na czar­
no i n a  ciemno brunatno. U prasza się przy za­
m aw ianiu tych płynów barwę pożądaną dobrze 
oznaczyć.

P a s t a  p iękności  Jedyny środek działający 
w ten sposób na pleć, że nadaje je j białość, 
m iękkość aksam itna i wygładza zmarszczki, nie 
zawierając w sobie nic szkodliwego. — C ena 85 c.

P ły n  w zm acn ia jąc y  p o ro s t  w łosów, doświad­
czony środek w razie wypadania włosów i two­
rzenia sie łupieżu. — Cena 80 c.

N ajlepsza  p om ada  Chinowa.
P raw dziw e  pudry  ryżowe.
W oda ko lońska .  — Cena 40 i 80 c.
Krople cudow ne od bólu zębów 50 c.
P o p p a  w oda  a n a te ry n o w a  do ust ,  przyrzą­

dzona według originaluego przepisu.
P ro s z e k  p e r sk i  bardzo skuteczny 24 c.
Oddawna ju ż  daw ał się czuć u  nas b rak  po­

dobnych wyrobów kosmetycznych. Tem uż nie­
dostatkowi starałem  się zapobiedz, w yrabiając 
wyżćj wymienione środki, spodziewając sio za­
razem  , że nadawszy im wyższe zalety  pod 
wzgledem skuteczności, a  cenę 3 razy mniejszą 
od zagranicznych, uda mi się pokonać ten  prze­
sad jakoby  tylko to było dobre co pochodzi z

5S"Ei) Bogdan Hoff
Składy u panów : J. Jahna  I W. F enza  w K ra­
kowie; u  p. W. T. A. W ie logórskiego w Tarnowie. 

, i  u  p. P a l c h a  aptekarza w Jaśle.

BÓL ZĘBÓW
lecze w okam gnieniu i gruntownie.

ZEPSUTE i  SZPETNE ZĘBY
przyprow adzam  znowu do stanu użytecznego i pięknego.

BRAKUJĄCE ZĘBY 1760(2-6)

osadzam bez najm niejszego bólu, nieróżniące się od prawdziwych, a  do żucia wyborne.

W .  UJHELYI i„ ,
itępca dentysty J. Ż. TJjłielyi

Przyjmuje cd g. 9 do 12 i od 2  do 6. Mieszka p rzy  ul. Grodzkiej Nr. 6 2 ,  n ap rzec iw  handlu  p. S ch w arza .

Od SO lat istniejąca i najsłynniejsza

FABRYKA P O Z L O T N IC Z A
Jana Hoppego w Wiedniu

poleca swój bogaty skład zwierciadeł najrozm aitszej wielkości, w ram ach lakierow anych, po­
złacanych, z prostemi i ozdobnemi rzeźbam i;-*-m edalionow ych; potem proste i rzeźbione w ro­
zmaitych stylach konsole, pozłacane i lakierowane drążki z karnissami wszelkich rozmiarów 
pozłacane:.i, białemi i brunatneini. — P ajak i z pozawieszanemi szkiełkam i, podług naj­
nowszych wzorów na 4 — 6 — 8 — 24 świec. W ykonuje także ja k  najspieszniej po najniższych 
cenach fabrycznych wszelkie złocenia i przyozdobienia kościołów, m ieszkań i t. d. Podejmuje 
sit: napraw y wszelkich przedmiotów i uskutecznia je  natychm iast, opakowanie przyjm uje na 
w łasna odpowiedzialność po cenach rzeczywistych wydatków. F a b ry k a  i Sk łady ,  Wiedeń, Heu- 
miihlgasse Nr. 16, Ecke  d e r  W ien s t ra s se .  1738(2-12)

„SALUBRITAS"
w  Wiedniu — Stad t  — V o lk sg ar ten stra sse  — Nr. 9.

Jedyny instytut do usunięcia wszelkich zdrowiu szkodliwych 
wyziewów z kloak, kanałów i miejsc zanieczyszczonych przyj­
muje wszelkie zamówienia dotyczące desinfekcji. Szczególnie 
polecenia godne i w publicznych zakładach za najlepsze i naj­
skuteczniejsze uznane są wyłącznie uprzywilejowane aparata 
do kloak, zamki same się hermetycznie zamykające i z desin- 
fekcyjnym kanałem, za użycie których bez wszelkich innych 
wydatków kwartalnie złr. 1.50 do 2 złr. w. a. wynagrodzenia 
się liczy i desinfekcyjnego środka bezpłatnie dostarcza. Do­

kładnie według skazówki pana profesora 
Wincentego KletzinsKiego 

sporządzone środki desinfekcyjne, sprzedaje w większej i mniej­
szej ilości.
i59i(i2-i2) DyreRcja.

lisia z
DLUŻYŃSKI

ul. F l o r j a ń sk a  L. 3 3 3 ,  I. p ię t ro .
1778(1-10)

Za antyki, jedynie bron- 
zowe zegarki do wieszania  
na ścianie i porcelanę, płaci 
wielkie ceny. Adresy proszę 
złożyć w hotelu polskim pod 
Nr. 4. 1760(3-3)

Ces.  król .  
n a rz ęd z i  rolni-

f a b r y k a  
czy ch  i m aszyn

i SYNA
"Wien, Pavorltenatraase, 4,2.

poleca P . T. panom  właścicielom dóbr i agronomom znane z wybornój konstrukcji
pługi, z g łę b ia c z e ,  szkock ie  p ługi, m otyk i ,  ob sy p yw a cze ,  pługi do uk ła ­
dania w  kupki, kartoflarki nowej konstrukcji i Z immermana un iw er­
sa lne  kartoflarki do p lew ien ia ,  zb ierania  w  kupki, do w y d o b yw a n ia  
ziem niaków , s iew n ik i ,  grabie , p rze tr zą sa cz e  do su sze n ia  s ia n a ,  ręczn e  
m łocarn ie  i inne m aszyny  do m łócen ia  i c z y sz c z e n ia  koniczyny, młynki,  
s ieczkarnie ,  s ie k a c z e  do ćw ik ły ,  śró tow nik i  — m ają  t a k ie  n a  sk ła d z ie : 
(1441) żniwiarki i kosiarki etc .  R. HORNSBY i jeg o  S yna . (11-12) 

Cenniki przesyła się na żądanie franko. "^3©

FARMACEUTYCZN0-PRZEMYSŁ0WY ZAKŁAD

JÓZEFA FtiRSTA,
ap tek arza  -w- P ra d ze  p o d  .laiałym  a n io łem 1

Porlcer Strasse Nr. 1071 — II.,
poleca

medyczny płynny (Eisenzucker)
CUKIER ŻELEZISTY.

Używają go z nadzwyczajnym  skutkiem  w niedokrwistości i osłabieniu c ia ła , błęd­
nicy, skrofułach, nerwowych cierpieniach, kobiecych słabościach, chorobie angielskiej, w po­
czątkach gruźlicy, podagrze, reumatyzm ie i osłabieniu części płciowych, w dokończeniu le­
czenia syfilis, krótko mówiąc, we wszystkich tych słabościach, których leczenie polega na 
wzmocnieniu krwi i polepszeniu soków.

1 flaszka 1 złr. 90 kr. — P ó ł flaszki 60 cent.

Maść żelezista,
leczy wszelkie odziębliny w przeciągu 8 dni.

1 pudełko 4 0  kr. w. a.

GASTROFAN
od dwudziestu la t najskuteczniejszy, przez lekarski wydział w Pradze badany, zalecony śro­
dek, który przyczynia sie do traw ienia i wzmaga apetyt.

1 flakon l O  kr. a. w.

BZral’a Wytoorna IŁarolinentlialslŁa

HERBATA DAWIDA
na  katary  piersiowe i k aszel, przez usunięcie k tórych zapobiega się innym  chorobom p łu ­
cnym, szczególnie suchotom.

1 paczka 8 0  kr. w. a. 1602(3-?)

Słynne mydło żeleziste,
najwyborniejszy, dotąd niezrównany środek na ból zębów, fluksje, rany, oparzeliny, stłu­
czenie, pocenie się nóg, zewnętrzne choroby skórne, wrzody skrofuliczne.

1 flakon A złr. — pół flakonu 50 kr.

Ostrzega się przed fałszowaniem.
Skład w KRAKOW IE u  p. J a k ó b a  G o ldw assera  ulica F lorjańska  w hotelu pod „różą“.

ZAKŁAD
nulowy i

w J a w o r z u  (Ernsdorf)
na górnym austr . Szlązku

3Jt  mili od B ielska (Bielitz) koło Biały położony,

zosta je  o tw orz on y  d. 15 maja.
1676(4-6) L ekarz  miejscowy zakładu

Dr. Michał  Kaufmann
Członek Towarzystwa lekarsk. w Krakowie.

m
P o d ać  r ęk ę  s z c z ę ś c iu !

250,000 m. crt.
jak o  najw yższą wygrane w pomyślnym wy­
padku nastręcza najnow sze wielkie lo sow a­
nie przez wysoki rzad dozwolone i poręczone.

Nowy plan je s t tak  korzystnie ułożony, że 
że w kilku mipsiaeach na 7 losowań przypa­
da stanowczo 34.900 wygranych, między I 
któremi znajduja sie główne wygrane na  M.
Crt. 850.001), 150 000, 800 000,
50.000. 40 000. 85.000.80.000,
15.000, 18 000. lO OOO, 8 ««».
0 004). 5.000, S.OOO, 105 razy 8000 
156 razy 1.000, 206 razy  500, 11.600 
razy HO etc.

Na najbliższe pierwsze ciągnienie tego wiel­
kiego przez państwo poręczonego losowania 
kosztuje

1 cały oryginalny los tylko złr. 4 
1 połowa 2
1 czwarta 1

za przesłaniem  kwoty w papierach austr.
W szystkie zlecenia wykonuje się bezzwło­

cznie i n a js ta rann ie j, a  każdy otrzym uje do 
rak  własnych oryginalne losy z herbem  p a ń ­
stwa. 1763(1-4)

Do zamówień dołącza się gratis stósowne 
plany urzedowe, a  po kaźdem wylosowaniu 
przesyłamy interesowanym listy urze lowe, nie 
czekając wezwania.

W ypłatę wygranych uskutecznia się na- 
tychm iastjza poręczeniem państw a lub fbezpo- 
średnićm przesłaniem , lub tćż na  źadanie 
interesowanego za pośrednictwem (naszych 
stosunków we wszystkich] większych miastach 
w Austrji.

Rozsprzedaży naszej sprzyjało zaweze szczę­
ście,—i oto niedawno wypłaciliśmy sami zno­
wu między innemi znacznemi wygranemi 
t r z y  r a z y  p ierw sze  główne w y g ran e  w trzech 
ciągnieniach, na  co mamy urzędowe dowody.

Ponieważ w przedsięwzięciu o najpew niej­
szej podstaw ie  śmiało liczyć można na bardzo 
żywy udział ze wszystkich stron, przeto u- 
prasza się z powodu ju ż  blisk iego losow ania  
wszystkie zamówienia adresować najrychlćj 
wprost do

S. Steindecker & Comp.
Bank und W echse lgeschaf t  in Hamburg.
Zakupno i sprzedaż wszelkiego rodzaju o- 

bligacyj państwowych, akcyj kolei żelaznych
1 losów pożyczkowych.

P. S. Dziękujem y niniejszćm  za położone 
w nas dotąd zaufanie, a zapraszając do wzię­
cia udziału w rozpoczynającćm  się nowćm 
losowaniu, przyrzekam y że i nadal będziemy 
się starali szybką i rzetelną usługa zadowol- 
nić zupełnie szanownych interesantów.

Allgemeine Wiener KTałimascłiinen-FatoriR:
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W  drakami „Kraju* pod zarządem B i Gralichowekiego.


